Twórcza praca naredów ZSRR jest nienstanną walką 
_0 utrwalenie pokoju światowego 
Wypowiedź przewodniczącego uelegacii TPP-R o pobycie w Związku Radzieckim 


z związku z niedawnym powrotem do kraju delegacji ak- | dziliśmy Gruzję | Armenię, re- 
ka R Towarzystwa Przyjaźni Po!sko-Radzieckiej, która na 
A. ŚAjM ZEE? Towarzystwa Łączności Kultu- 
i a Zagranicą (WOKS) ponad 3 tygodnie przebywała w 
m ąz u Radzieckim, kierownik delegacji, wiceprzewodniczący 

ezydium Zarzadu Głównego T PP-R — Stefan Matuszewski o- 


świadczył m, in.: 


Wszedzie, 


gdzle przebywa- 
Himy, 


mA aT kobozni 
nae stawiciele nauki, orga- 
ak, Społecznych i młodzieżo- 
dac nas o przekazanie 
Ea ych pozdrowień dla spo- 

"SIWA polskiego, a przede 


W INTERESIE NARODU, PRZECIWKO KUŁ 


, wszystkim dla członków i akty- 
wistów Towarzystwa Przyjaźni 
oraz Szkolnych Kół! Przyjaciół 
ZSRR. 

Po kilkudniowym pobycie w 
stolicy Kraju Rad wyjechaliśmy 
do Leningradu. Następnie zwie- 


publiki wiecznego ciepła i słoń- 
ca. 

Widzieliśmy wszędzie, że na- 
rody Związku Radzieckiego nie- 
ugięcie stoją na gruncie obrony 
i utrzymania pokoju. 


Pragnę złożyć wszystkim to- | 
na- | 
| szym ze Związku Radzieckiego 


warzyszom, przyjaciołom 
— w imieniu całej delegacji — 
wyrazy wdzięczności | gorące 
podziękowania za ogromną go- 
ścinność i wielką serdeczność. 


iej pracować, zwi 
ie pracy swe zalania W rea 
z 3 stycznia 1953 roku 


a Rady Ministrów z dnia 3 stycznia br. — podwyżki płac, wypłata jednorazowego 

Gia an wyrównawczego, nowe jednclite ceny w sklepach, cios zadany spekulantom i kułakom, 

a Dazene wolnego handlu na rynkach i targowiskach — wszystko to jest przedmiotem 

dzi FE zainteresowaria calego spoleczóństwa. Ludzie pracy eałego kraju w licznych wypowie- 

D |. dają dowód zrozumienia, że swoją wydajną pracą — uczestniczą w pelnej realizacji 
chwały mającej na celu stale podnoszenie stopy życiowej narodu. 


Wprowadzając nowe metody pracy, potlnesząc wydajność, 
realizując plamy, zapewnimy stały wzrost stopy życiowej 


— mówi ob. Wiśniak ze Stoczni Szczecińskiej 


pot? Przed południem dnia 5 
Na jliczg; wszystkich działach, w 
ach uczęszczanych miej- 
a oraz w świetlicy i loka- 
zo „rady zakładowej stoczni 
-zecihskiej — wywieszono ta- 
Bas przedstawiające dokładne 
tabelar podwyżkach „płac. Przed 
cy R. robotnicy i pracowni 
WA NE dyskutowali o u- 
4 ż ni. A podwyżkach, a wie- 
ZY, notowało na kartkach 
wok REL obecnych sta- 
dzenie o7iaowych lub wynagro 
Me: miesiecznego. 
aS z malarni Andrzej 
nia e... Porównując uprzed- 
- godzinową z nową. 
Hi „Mam VI grupe i przed 
Zarabiałem po 2.57 zł na 


godzinę. Teraz dostanę po 3.26 
zł. Zwyżkąa ta przy takiej sa- 
mej wydajnośc; pracy jak do- 
| tąd przyniesie mi miesjęcznie 
lok. dwustu złotych. Mam poza 
| tym 3 dzieci i suma zasiłku pod- 
| niosła mi się o 65 zł. Nie liczę 
ltu specjalnych premii. które 
także wzrosną odpowiednio do 
podwyżki podstawowego zarob- 
ku. Jak sobie wyliczyłem mój 
przeciętny zarobek większy be- 
dzie o blisko 300 zł. Próbowa- 
łem też zrobić mniej więcej do 
kładny budżet miesięczny we- 
jdług nowych cen i stwierdzi- 
łem, że jak to się mówi „wyj- 


lde na swoje”, a przecież mam, 


| możność zarobić jeszcze więcej 
i za zarobione pieniądze będę 


mógł kupować potrzebne tow 
ry, bez trudności, jakie stwa- 
rzała spekulacja”. 

Podobnie mówi kierownik sto 
larni ob. Wiśniak: „Po przeli- 
czeniu mego budżetu miesięcz- 


nego, nie stwierdzam żadnej 
różnicy. Uchwała Rady ini- 
strów nie przynosi nam usz- 


czerbku, a wręcz odwrotnie — 
choć mamy jeszcze niełatwe 
życie — Uchwała stwarza wszel- | 
kie podstawy do tego, by stopa 
życiowa podnosiła się systema- 
tveznie. Musimy tylko usilnie 
walczyć o lepsze metody pracy, 
o lepszą jej wydajność, o to. by 
nasza stocznia systematycznie 
wykonywała swe plany miesię- 
czne i roczne", 


, Bedziemy więcej produkowali i wiecej zarabiali 


— mówi pracownik PKP ob. 


w gacownik parowozowni PKP 
spełniał Mia Uchwałę: „Bony 
czat  SWoje zadanie na po- 

ALCU wtedy 
dzono w A. 
DO ciszy, 
jemne 
tre sle wszystko — co o- 
sze AA a co mi nie zaw: 
m. yio potrzebne. No i jakość 
A rów na bony często była 
tih na. Obecnie beda, kupował 
Aa to i w takiej ilości ile he- 

„Motrzebował, a przy tym 
Ybiorę sobie gatunek jaki ze- 


tym ciężkim okresie 
Ale bons miały i u- 
strony. Mając bony wy- 


tak towicach Władysław Rudy | 


jak ie wprowa | 


icheę Podwyżka pensji, która 
wyniesie dla mnie ponad 300 zł 
|I spowoduje, że nie będzie u- 
jszczerbku w moim budżecie U- 
ważam również, że Uchwała Ra- 
dy Ministrów zechęca do pod- 
noszenia wydajności pracy. Te- 
raz szybciej pójdzie nasze bu- 
downictwo. Bedziemy więcej 
produkowali i więcej zarabiali. 

Ożywiony ruch panował w 
pierwszym dniu po ogłoszeniu 
Uchwały w sklepach Myśliborza. 
i Gosbcdynie domowe czyniąc za- 
kupy wyrażały zadowolenie, że 


Rody 


sklepy są dobrze zaopatrzone i 


i rowca z Warszawskiej Spółdziel- | 


| Warszawa, czwartek 8 stycznia 1953 r. 


AKOM I SPEKULANTOM 


E aa — 0 


ekszać 


dzinnych. Rokotnice jednomyś!- ! 
nie podkreślają, że podwyżki | 
płac są wyższe dla tych. którzy | 
mniej zarabiają. Ob. Kunikow- | 
| ska powiedziała: „nowa Uchwa- | 


ła pomoże kobietom pracującym. ' 


nie budzi podwyżka zasiłków ro- | 


AP 


produkcję 


Będzie łatwiej dokonywać za- 
kupów, a przede wszystkim 
Władza Ludowa — jak zawsze 
troszczy się o „matkę i dziecko. 
Wszystkie dzieci chodzą do szkół 
co roku jest więcej żłobków i 
przedszkoli dla naszych dzieci. 


U GŁOWNEGO 


6 (835) B 


DZIS 4 STRONY | 


d 


lizacji 


Mają one opiekę lekarską. kolo- 
nie letnie, wczasy. A teraz Rząd 


podwyższył dodatek rodzinny i 
przyznał dodatek na mleko. Je- 
Śli tak wszystko to razem prli- 
czyć. to okaże się. że Rząd łoży 
na nasze dzieci ogromne sumy“ 


Nie pozwolimy wrogowi klasowemu hbałamucić ludzi 
— oświadczył L. Stróżyk z MPR w Poznaniu 


Kierownik ruchu Miejskiego 


nego w Poznaniu Leon Stróżyk 
powiedział: „Uchwała Rady 
Ministrów z 3 stycznia jest no- 
wym ciosem przeciwko elemen- | 


tom  spekulacyjnym. Wskutek | 


ujednolicenia cen kończą się 
dla nich zyski. Jednocześnie 
Uchwała przewiduje ogólna 
podwyżkę płac, wyrównując‘ 


Stanisław Fijałkowski — kie- 


ri Spożywców mówi: „Nie wiem 
jeszcze dokładnie jak regulacja į 
cen i podwyżka płac wpłynie 
na mój domowy budżet. Ale 
widzę już. że nie stracę na tym. 
a najważniejsze dla mnie jest 
to, że moja żona będzie teraz 


| Rady Ministrów nie trzeba pa- 


nasze zwiększone wydatki na 


a- | Przedsiębiorstwa Komunikacyj-|te artykuły, których ceny ule- 


gły zwyżce. Najważniejszą jed- 


ks rzeczą jest, byśmy umieli 


wyjaśnić sobie, że Uchwała | 
wprowadza ład na rynku i stwa | 
rza warunki, w których klasa, 


robotnicza bedzie mogła syste- Uchwały i jakie wypływają zi 
dla, 


matycznie podnosić swój dobro 
byt. Nie trzeba tylko słuchać! 


będzie traciła czasu w ogon- | 
kach. To jest ważne dla każdej | 
gospodyni. 


Jednakże na nową Uchwałę | 


trzeć tylko z „własnego podwór- 
ka*. A gdy popatrzymy na nią 
Szerzej, to każdy zobaczy, że) 
różni spekulanci, nieroby. kom- 


wiedziała z góry po wypłacie, ile 
czego będzie mogła kupić i nie 


można teraz kupować bez kło- 
potu. 

„Nasz rząd — powiedziała Ka- 
tarzyna Kryszewska, która czy- 
niła zakupy w sklepie nr 3 — 
podjął bardzo słuszną uchwałę. 
Podwyżka płac prawie całkowi- 
cie równoważy to, co podroża- 
ło. a po drugie nasi mężowie 
postarają się na pewno mądrzej 
i lepiej pracować, to i ogólna 
korzyść będzie i zarobki wzro- 
sną. Każdy jest teraz zaintere- 
sowany. żeby więcej produkować 
i w mieście, i na wsi“, 


Uchwała zachęca do podnoszenia produkcji rolnej 
— powiedział małoro'ny chłop J. Słupski 


* Nowym T 
pn yr arg Jerzy 
Rri powiedział na temat U- 
j si Rady Ministrów: 
pok chłopom Uchwała za- 
"ma _ swobodne 
w i $ 
*zystkiego iego, co zechcemy 


M ; 
ałorolny chłop z Szaflar w |sprzedać po odstawach obowiąz , dować i jak najwięcej wydo- 


kowych i po zaspokojeniu wla- | być z ziemi. 


| snych potrzeb. No, a także wa- 
runki przy kontraktacji nad- 
l wyżek produktów rolniczych 


"starał się jak najwięcej wyho- 


Za to — tym, co spekulowali 
i bogacili się i z naszej pracy i 
kosztem robotników. Uchwała 


sprzedaż są takie, że każdy z nas będzie | Rządu odbiera możność speku- 


l lacji i wyzysku“. 


Więcej produkować i wiecej kentraktować 


— postanawiają chłopi z uoj. szczecińskiego 


w 
Pyrzycach woj. szczeciń- 


sxi be 

Przyby gd chłopów, którzy 
Nee 1 w poniedziałek do mia- 
slaw paia się m. inn. Stani- | 


E e aktywista Frontu 
Armii w Eo = były żołnierz I 
ami wei W rozmowie z chlo- 

nowej 0, ai im doniosłą treść 
3 'nwały Rządu mówiąc: 

z Rząd Ludowy czyni 
s aby „wprowadzić nor- 
stosunki na rynku. Teraz 


Uchwała — to 


l istnieje właściwy układ cen. 


| My chłopi powinniśmy się teraz | ; j 
bo nie będzie nas już obdzierał 


| jeszcze bardziej starać, aby jak 
najwięcej produkować i kon- 
traktować, Jak odstawimy to, co 
nas obowiązuje, możemy swo- 
hodnie sprzedawać nadwyżki 
na targowisku po rzetelnej ce- 
nie — jak się ugodzimy z kupu- 
iącymi. Przez to i miasta lepiej 
bedą zaopatrzone i sami będzie- 


my mieli więcej pieniędzy na 
zakup towarów przemysłowych, 


spekulant. 

Państwo jest nasze 1 dlatego 
musimy je wspólnie umacniać i 
podnosić. W sojuszu z klasą ro- 
botniczą, walczące przeciwko ku- 
łackiemu wyzyskowi, potrafimy 
zapewnić robotnikom i chłopom 
lepszą przyszłość”. 


binatorzy stracą grunt pod no- 


mlotek, które rozsiewa speku- 
lant w swoim interesie. 

Musimy teraz zwiększyć na- 
szą czujność bowiem wróg bo- 
leśnie ugodzony przez Uchwałe. 
będzie próbował bałamucić lu- 
dzi, zwłaszcza tych. którzy nie 
zrozumieli jeszcze jaki jest sens 
niej zasadnicze korzyści 
świata pracy“. 


Spekulanci, nieroby i kombinatorzy stracili grunt pod nogami 


— mówi kierowca St. Fijałkowski 


gami i to jest ogromnie ważne. 

Jestem kierowcą, rozwożę po 
sklepach towary. Widziałem 
nieraz. że jak tylko przed skle- 
pem pojawił się nasz samochód 
z jakimś cenniejszym towarem 
od razu zbiegali się spekulan= 
ci, których sprzedawcy i klien- 
ci nieraz nawet pokazywali mi 
palcem. 
tych pasożytów nie będzie". 


Robotnicy otrzymują dodatek wyrównawczy 


Rady zakładowe, organizacje 
| partyjne I dyrekcje wielu zakia- 
dów pracy czynią wszystko, aby 
jak najszybciej szczegółowo po- 
informować robotników o wy- 
sokości zarobków, podwyższo- 
nych na mocy Uchwały Rządu 
| oraz wypłacić niezwłocznie do- 
datek wyrównawczy dla robot- 
ników ł pracowników pobiera- 
jących wynagrodzenie z dołu. 

Itak np. 6 bm., pomimo dnia 
świątecznego, urzędnicy wy- 
|działu finansowego, rachuby 1 
|rachmistrze oddziałowi huty 


Samochody sieci dystrybucyj- 
nej Dyrekcji PSS Łódź-Południe 
przez cały dzień 6 stycznia roz- 
woziły do sklepów PSS tej dy- 
rekcji nowe zapasy artykułów 
żywnościowych. 

Samochód zatrzymał się także 
przed sklepem nr. 136 przy ul. 
Piotrkowskiej. Choć poprzed- 
niego dnia sklep ten zaopatrza- 
ny był w towar, mimo dnia wol- 
nego od pracy kierownik skle- 
pu ob. Mieczysław Sarna odbie- 
ra nowy transport tłuszczu. 

— Dwie beczki masła. olej. 
margaryna... Margarynę kolego 
kierowniku bierzecie w kost- 
kach, czy w bryłach? — Dystry- 


jeszcze jeden dowód troski Rządu 


o matkę i dziecko 


— stwierdzają kobiety 


W hal 
CiŃwk jaj, ach fabrvcznych Szcze- | rannych 5 bm. wywieszono ta- | się licznie robotnice, komentując 


Od... Zakładów Przemysłu 
Zież > 


be” nowych podwyższonych 


żywo zmiany, jakie zaszły w ich 


OW Ke ; ; ; ; i r 
Wego już w godzinach | płac. Przed tablicami zbierały | uposażeniach. Szczególne uzna- 


PIZRAJEMY PODSTAWY KAUXOWEGO POSLADU NA ŚWIAT 


F lozof 


wie! grecki Demokryt. 


POW; 
da 


nialnym Ś 

Zako n domysłem. 

Kowe, 
Dziś 


Swiat. 


d 
atak Dozrawano budowe 


Brof. dr Bronisława Burasa. 


—— 
py otYchczas ukazały się z 


we, następujące artykuły: Prof. dr W. Zon- 
„Dzieje i stan obeeny naszej wiedzy o 


RY ETAN Te 
szechświecie" — część I: 


1 (w n-rze 301 (819) z dn. 
iwyd. 
mologia współczesna“ 


Ar 
„K 


RE 


adn 18. XIS 


a z dnia 24—26 XII.52, wyd. A — z dn. 
XIL52. wyd. B) „O porhadzeriu ziemi“ 
nenze 5 (834) z dn. 6.1.53, wyd. A — 


(w 


1153, wyd, B). 


—— 


Następny artykuł — prof. dr B. Burasa 
rozwijający zagadnienia budowy mate- 


alt „Drzed naszą erą, stworzył pierwszy 
nych "M system poglądów materialistycz- 
eo Jwążał on m. in., że niestworzony 

«2 nikogo. istniejący zawsze świat skła- 
ns z atomów — drobnych. niepodziel- 
E czasteczek znajdujacveh się w ciag- 
FM ruchu, Poglądy Demokryta byłv ge- 
i który 
i więcej lat późniejsze odkrycia nau- 
na str. 3 z naszego cykłu „Pozna- 


Y 
ay podstawy naukowego poglądu na 
zamieszezamy kolejny artykuł p.t. 


żyjący w V—IV 


wwvprzedził o 


materii", pióra 


powyższego cy- 


Dzieje astrono- 
17.X11.52. wyd. 
B): część II: 
(w n-rze 307 


f rii, ukaże się w najbliższy wtorek w wyd. 


nalny m), 


warszawskim (w środę w wyd. prowincjo= 


butor ob. Szule szybko wypełnia 
pokwitowania. 

— Dajcie w kostkach. Teraz. 
dzięki Uchwale Rządu, która od- 
cięła pazury spekulanta robot- 
nik nie potrzebuje magazynować 
żywności. Będzie na pewno ku- 
pował w mniejszych ilościach, 
ale częściej — bo po co robić za- 
pasy, kiedy codziennie kupi się 


bez trudu w sklepach nowy 
produkt. 
— Dobrze! W magazynach 


mamy dość towaru. Jutro otrzy- 
macie nowy transport. 

Niech spekulanci i plotka- 
rze, będą przekonani, że handel 
spółdzielczy nie pożałuje sił, aby 


© r k r 7 
Dzień, ktery 

8 stycznia, trzeci dzień po 
ogłoszeniu Uchwały Rządu 
wykazał jeszcze wyraźniej ko- 
rzyści, jakie przyniesie reali- 


zacja Uchwały człowiekowi 
pracy. 


Kupujący zastali tego dnia, 
pomimo święta, sklepy lepiej 
zaopatrzone w artykuły żyw- 
nościowe pierwszej potrzeby, 
a szczególnie takie jak ma- 
sło, cukier, mleko, kilka ga- 
tunków wędlin itp. 


Wiele gospodyń, przyzwycza- 
jonych, że — „w święto nic 
kupić nie można, oprócz 
proszku do pieczenia, bu- 
dyniów itp.“ — wracało do 
domu po pieniądze, by kupić 


dodatkowo  trochg wedliny, 
lub masła. 
Do poprawy zaopatrzenia 


przyczynili się pracownicy a- 
paratu handlowego, którzy w 
dużej mierze nadrobili wczo- 
rajsze niedoeiągnięcia, Więk= 


| „Pokój“ kontynuowali 
Dzięki icn wysiłkora, 


dodatek wyrównawczy wszyscy 
|pracownicy huty, którzy się po 
| niego zgłosili, 

Wielu robotników huty „Ko- 
jŚciuszko”* pobrało już jednora- 
|zowe dodatki wyrównawcze. 
Chcąc jak najdokładniej zapo- 
znać całą załogę ze znaczeniem 
Uchwały, organizacja partyjna 
i rada zakładowa zorganizowa- 
ły szereg oddziałowych punk- 
tów informacyjnych oraz wy- 


Łódzkie rozmowy 


obsługiwać kupujących coraz le- 
piej i sprawniej. 


Młoda pracownica Zakładów 
Przemysłu Welnianego im. 
Gwardii Ludowej w Łodzi tow. 
Anna Wachowicz mówi: 

Uchwała Rządu w sprawie re- 
gułacji cen, podwyżki płac i 
zniesienia systemu  bonowego 
jest na rękę wszystkim robot- 
nikom i ludziom pracy. Naresz- 
cie skończy się spekulacja. 

Ja i wiele mieszkanek naszego 
Domu Młodego Robotnika nie, 
mogło stać w kolejce po towar 
na sukienkę czy bluzke. Zresztą 
wtedy, gdy my robotnice szły- 
śmy do pracy spekulanci sta- 
wali już pod sklepami. Co dzia- 
ło się np. w Łódzkim Domu To- 
warowym? — Gdy tylko poka- | 
zał się jakiś towar, to zaraz zla- 
tywali się spekulanci, wykupy- 
wali towar ij potem ten sam 
towar można było dostać na 
czarnym rynku, ale po wygóro- 
wanej, paskarskiej cenie. Kto 
na tym tracił — robotnik i 
chłop. Teraz dzięki regulacji cen 
od spekulanta nikt nie kupi, bo 
dostanie ten towar w sklepie. a 


pracę |wiesiły na terenie huty tablice 
w ciągu urientacyjne ilustrujące dokta- 
poniedziałku i wtorku otrzymali | dnie. w jakim stopniu wzrosną | 


|zarobki robotników i pracowni- 
| ków umysłowych. 

W punktach informacyjnych 
| oraz przed tablicami grupy ro” 
botników dyskutuja na temat 
tego, co przynosi nowa Uchwa- 
ła. 


Dobrze. że teraz już 


1. Przed Uchwałą 


SIE 
LOW="I="J A 


Spekulant: 
sa? — Nie? 


To 


£] 


— Nie chce pani zapłacić 40 złotych za kilo mięe 
niech pani kupi gdzie indziej... 


2, Po Uchwale 


„Niedawno było tu je- 
szcze tak, że kupowali po 
15 kilo mydła“ — opowia- 
da Irena Białasiak, sprze- 
dawczyni stoiska w CDT. 
— „Po co panu tyle my- 
dła? — pytam. „Mam 
proszę poni dużą rodzine, 
a chciaibym wziać i dla 
wujka, i dla szwagra i dla 


siostry". 
Dziś, 6 stycznia, jest to 
już tylko wspomnienie. 


Już z rana, chociaż dzień 
jest świąteczny, zajechali 
do Pruszkowa spekulanci, 
święcie wierząc, że cała 
fura masła pójdzie po 80 
złotych za kilogram i że 
znowu obok ceny państwo- 
wej wytworzy się nowa, 
wyższa cena spekulancka. 


Radość i nadzieja na tat- 
wy zysk pękła jednak ni- 


=—u—=zuma AMAN ARA RRT "REJA 


a u u diod lod 


Podsłuchane, podpatrzone 


Centralny Dom Towarowy 
po nowemu 


Jak spekulant na maśle... 
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Gospodyni: — A właśnie, że kupię.., 


mm". e e oi E 


Zajaśniał Centralny Dom 
Towarowy. Ludzie kupują 
towary w spokoju, bez 
ogonków, wybierają ariy- 
kuły wedlug gustu. Dopie- 
ro dziś można dostrzec, 
jak ładnie i ze smakiem 
urządzone są stoiska w 
CDT,. gdy nie szpeca ich 
długie ogonki, w których 
przeważały wriąż te same 
twarze SPORYKAGIY W, 


by bańka mydlana. Lu- 
dzie wyśmiali się ze spe- 
kulantów i pokazywali im 
masło, nabyte po 60 zlo- 
tuch w sklepach. Nie było 
imnei rady — spekulanci 
musieli sprzedać swe ma- 
sło po... 48 złotuch za kilo- 
gram, gdyż masło w skle- 
pach było w znacznie lep- 
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Nie będziemy więcej . 
wzbogacać spekulantów?! 


— Oj, panie, ledwo już na 
nogach stoje! mówi tega 
sprzedawczyni sklepu MHD mr 


| 158 w Alejach Jerozolimskich — 


Wczoraj do dwunastej przywo- 


spać. A dziś od rana dużo klien- 
tów — biorą, tulko im dawal... 
A jest co dawać. Na ladzie 
stoi góra masła. W gablotce le- 
żą — jedne na drugich różne ga- 
tunki kiełbas. Se ruby i ser L 
cukier... Ale į amatorów spo- 
ro. Jajek tulko jeszcze nie przy- 
wieźli i trochę za mało pieczy- 
wa, i 
Podchodza właśnie do lady = 


| jakaś starsza babcia w chustce 


i mężczyzna w kaszkiecie. 

Mężczyzna nazywa się Stani- 
sław Parys, jest elektromonte- 
rem na stacji filtrów. Płacąc za 
kiełbasę mówi: 

— Ja, panie, zapłacę te 27 
złotych. Zapłacę, bo to idzie 
nie do kieszeni spekulanta. Mam 
żonę. troje dzieci — to co do- 
stawałem na bony, nie wystar- 
czało. Zawsze trzeba było do- 
kupić. U kogo? c 
to kombinował. On myślał, że 
jest madrzejszy ode mnie, bo on 
kombinuje, a ja ciężko pracuję 
A teraz skończuło się. Nie bę- 
ziemy więcej spekulanta wzbo- 
gacać. 


tylko człowiek nierozsądny ku- 
piłby u spekulanta po wyższej; 
cenie, 

T. SZCZ. 


zawiódł nadzie 


szość sprzedawców  zoriento- 
wała się już w nowych cenach 
i sprawnie obsługuje klientów. 
Niektórzy wyróżniają się ko- 
nieczną w tej chwili cierpliwo- 
ścią w zapoznawaniu kupują- 
cych z nowym cennikiem. 


6 stycznia zawiódł nadzieje 
spekulanta, liczącego na puste 
półki sklepowe. Ci, którzy ule- 
gając jego podszeptom i prak- 
tykom kupili poprzedniego 
dnia nadmierne ilości masta, 
cukru czy innych artykułów, 
przekonali się ostatecznie, że 
obecnie nie trzeba robić zapa- 
sów — lepizj bowiem smaku- 
je masło świeże, kupione w 
ilości potrzebnej do spożycia 
Ú ciągu jednego dnia, niż ma- 
sło kupione „na wyrost“ i 
trzymane w domu kilka dni. 


Zapełniające się półki skle- 
pów państwowych ł spółdziel- 
szych przyciągnęły wielu lu- 
dzi, którzy dotychczas, zdani 


Wiec ja mówie — dobra ta 
Uchwała. No, ale przepraszam. 
Muszę jeszcze skoczyć tu obok 


je spekulanta 


na łaskę i niełaskę pokątnego 
kandlarza, kupowali towary 
atrakcyjne po cenie przez nie- 
go podyktowanej. 


Spekulanckie próby rozpęta- 
nia paniki na rynku i w efek- 
cie tego ponownego wprowa- 
dzenia dwóch cen nie powiod- 
ły się. 

Żerujący często na nałwno- 
ści ludzkiej spekulant zaczyna 
odczuwać na własnej skórze, 
że Uchwała Rządu wymierzo- 
na swoim ostrzem przeciwko 
niemu rozjaśnia ludziom w 
głowie. Głosi ona prostą i nie- 
dającą się obalić prawdę, że 
władza ludowa konsekwentnie 
walczy z tymi wszystkimi, któ- 
rzy usiłują stanąć w roprzek 
drogi wiodącej do szczęścia i 
dobrobytu człowieka pracy. 


E. W. 


U takiego, co | 


zili towar. Późno położyłam się í 


do mleczarni — kupić 
dla dzieci. 


Nie zabraknie... 


Na Nonwolipiu spotykaja się 
właśnie dwie znajome kobietu 
z garnuszkami. 
: pełnym, garnczek drugiej jest 
pusty. 

— Proszę pani, czy jest jesz- 
cze mleko? — nerwowo pyta ta 
druga. 

Jest, jest, nie zbraknie! 
Osiem baniek przywieśli! 

Kobieta zwalnia kroku. 
chwili wchodzi 
czarni, przy barze nr I 
uolipiu. 

Jest nie tylko mleko. Na 
półkach leżą w stosach pacz- 
kı masła, żółcą się sery, są dwa 
gatunki mleka w proszku. 


Po 


Stali klienci mleczarni | pa- 
mietają czasy, kiedy miert: | 
trudno było trafić tak, żeby 


kupić masło wolnorynkowe., Co 


uzbogacać spekulanta i prze- i 


płacać z własnej kieszeni. 1 to 


ma w mleczarni tłoku, nie ma 


ufnie jeszcze patrza na półki z 
masłem widzą, że zapas nie 


la ktoś prosi: „No. to niech 
mi pani da pół kilo.. ćwiart- 
kę..." 

— Poprosze pół ćwiartki 
mówi kobieta w chustce. Pew- 
nie — po co od razu wiecej ku- 


pować? Można przyjść jutro, | 
pojutrze i znowu kupić pół! 
ćwiartki. 


Ta kobieta w chustce nie bę- 
dzie chodziła na rynek i kupo- 
wała z łaski spekulanta. 

Och, widzieć teraz, widzieć 
miny tych, co to nie starając sie 


nawet zrozumieć Uchwały Rady 
Ministrów, a za to skwapliwie 
sluchajac wyssanych z palca 
bzdur różnuch  naszeptywaczy. 
kupowali wczoraj od spekulan- 
tów masło po 70 zł, bo „może | 
zbraknie”. p 

Na szczeście, niewielu już 
takich „madrych po szkodzie". 
Większość ludzi rozumie, że 
Uchwała. została wydana po to. 
aby każdy obytwaiel pa ustulo- 
nej cenie. spokojnie 1 bez ko- 
lejki mógł kupić to, co mu do 
życia potrzebne. l żeby spe- 
kula.: nie mógł nas więcej o- 
kradać. 


0 zielonym sklepiku 
Nim zaczęliśmy mówić ze 
Zbigniewem Targowskim o! 


co dzień prawie drożej. Dziś nie, 
: która daje na ten cel państwo, 


Jedna wraca. 


mleka j Uchwale — rozmowa nasza f0= 


czyła się wokół sprawy „2te- 


lonego sklepiku". 


Otóż naprzeciwko Domu Aka- 
demickiego na Placu Narutowi= 
cza w Warszawie, w którym 
mieszka Zbigniew  Targowski, 
student } roku Wydziału Me- 
chaniczno =- Technologicznego 
Politechniki Warszawskiej — 
mieścił się popularnie przez 
studentów zwanu „zielony skle- 
pik“. Tam „dobrzy sklepika- 
rze” sprzedawali studentom 


(wszystko: i chleb, i masło, i 


do małej mle- , 
na No- | 


się pokazało — to szybko znikało | 
i rad nie rad szedłeś na rynek , 


zdenerwowania. a ci, którzy nie- i 


śmietanę, nigdy nie zapomina 
jac dać do zrozumienia, że w 
sklepie usboleeznionym student 
nie dostałby nie raz towaru. bo 
go zabrakło i nigdy nie zapo- 
minając pobrać przy tum cen o 
wiele, wiele wyższych, niż 
państwowe. 

dokładnie 


„Jeszcze zupełnie 
majego 


nie wyliczyłem sobie 
budżetu — mówi kol. Targow- 
ska, — ale wiem już. że mam 
podwyższone do 300 złotych 
stypendium, że cenu obiadów 
w stołówce będą podwyższone 
minimalnie — dzięki dotacji, 


wiem, że cena mieszkania w 


' Domu Akademickim nie zosta- 


ie | nie podniesiona. 
wyczerpuje się, chociaż co chwi- i 


Wiem, że ce- 
na przejazdów  tramwajownch 
nadal wynosi 15 groszy Bardzo 


| ważne, zasadnicze dla mnie jest 


to, że nie zdrożały książki! 


Nie będę musiał teraz stać 
w kolejce, ani być uzależniony 
od cen „zielonego sklepiku", 


Ale największą korzyść od- 
nosimy przęz to, że nasze pań- 
stwo ludowe bedzie mogło dla 
naszego dobra, w naszym inte- 
resie regulować ceny, że ude- 
rzyło w kułaków i spekulantów. 
Im państwo jest silniejsze. im 
słabszy jest wróg naszego bu- 
downictwa — spekulant, tym 
silniejsi jesteśmy my — ludzie 
pracy, studenci, tym lepiej bro- 
mone sa nie tylko interesy na- 
sze, studentów, którym pań- 
stwo daje stypendia. bezpłatną 
naukę, zapewnia prace po u- 
kończeniu studiów, ale i inte- 
resy naszych ojrów — robotni- 
ków i pracujących chłopów”, 


7 Polem  Targowski opowiada, 
jak spotkał wczoraj w tram- 
waju nr 25 dwóch ludzi, którzy 
użalnli się na to, że podwyż- 
sono ceny, Ko! Targowski 
wtrącił sie w ich rozmowę i za- 
czał tłumaczyć im sens Uchwa- 
iu, pomógł wniknąć w jej isto- 
ę. 
(Z i K) 
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W walce 6 tialszy wzrost wydajności 
I umocnienie sojuszu robotniczo-chło 


YW interesie mas pracują- 
€ych, przeciw  spekulancko- 
kułackiemu wyzyskowi — ta- 
ki jest sens Uchwały Rządu 
z dn, 3 stycznia. Każde bowiem 
posunięcie naszej ludowej wła- 
dzy zmierzające do coraz peł- 
niejszego zaspokajania rosną- 
cych potrzeb materialnych i 
kulturalnych społeczeństwa. od 
bywa się w warunkach ostrej 
walki z elementam; kułacko- 
spekulacyjnymi, które marza o 
tym, aby wywrócić naszą po- 
Htykę gospodarczą i naszą po- 
litykę uprzemysłowienia , u- 
trudnić rozwój naszej ojczyz- 
ny. 


Ale nie ma takiej siły, któ- 
ra byłaby zdolna powstrzy- 
mać wysiłek naszego narodu. 
Dziś Polska stała się jednym 
wielkim placem budowy, na 
którym pracują w zorganizo- 
wanym na wielkoprzemysło- 
wych zasadach budownictwa 
eetki tysięcy robotników. Wy- 
rastają kombinaty, fabryki— 
olbrzymy o zdolności produk- 
cyjnej przerastającej nierzad- 
ko zdolność produkcyjną ca- 
łych odpowiednich gałęzi prze- 


FILM 


mysłu przedwojennego, pow- 
stają nowe huty i kopalnie. e- 
lektrownie i cementownie, fa- 
bryk; maszyn i fabryki che- 
miczne fabryki przemysłu lek- 
kiego i spożywczego, powstają 
całe osiedla i miasta, które 
mają zapewnić mieszkania dla 
nowych tysięcy robotników. 
Któż by potrafił je wszystkie 
wyliczyć! 

Uprzemysłowienie Polskł i 
realizacja Planu 6-letniego u- 
trwalają i rozszerzają wielkie 
zdobycze robotnika, chłopa, in- 
teligenta pracującego, zdoby- 
cze narodu, który stał się po- 
raz pierwszy w naszych dzie- 
jach pełnoprawnym gospoda- 
rzem swojej ojczyzny. 


Podstawa tych naszych wiel- 
kich osiągnięć jest sojusz ro- 
botniczo-chłopski. który na o- 
becnym etapie wyraża się we 
wspólnym wysiłku mas pra- 
cujących całego kraju nad 
realizacją nowych planów go- 
spodarczych. „Wydajność pra- 
cy — to co jest najgłówniej- 
sze, najbardziej zasadnicze w 
nowym ustroju społecznym — 
pisał Lenin. 


Scenariusz: L, de Libero, C. Lissani, G. de Santis. Reżyseria: G. de 
Santis, Zdjęcia: Piero Portalupi, Muzyka: G. Petrasii, Produkcja: „Lux 


Film“ (Włochy) 1951 r. 


Reżysera Giuseppe de Santi- 
sa znamy już z jego film pt. 
„Tragiczny pościg". Obecnie 
oglądamy drugi z jego filmów: 
„Nie ma pokoju pod oliwkami“ 
— który tak jak i „Tragiczny 
pościg“ poświęcony jest życiu 
włoskiej wsi, włoskich chło- 
pów. 

Już w swoim pierwszym 
dziele, którym jest „Tragicz- 
ny pościg', Giuseppe de San- 
tis pokazał, że w życiu: bied- 
mych chłopów włoskich do- 
strzega przede wszystkim wal- 
kę z wyzyskiem o lepsze wa- 
runki życia. Dał temu wyraz. 
obrazując w „Tragicznym po- 
ścigu'* walkę chłopów o zie- 
mię. W filmie „Nie ma poko- 
ju pod oliwkami“ Giuseppe de 
Santis w dalszym ciągu pa- 
trzy na życie włoskiej wsi z 
tego słusznego punktu widze- 
mia. Już sam tytuł filmu wy- 
raźnie podkreśla, że zawarta 
w nim treść nie będzie miała 
mic wspólnego z filmami, któ- 
rych twórcy widzą na wsi tyl- 
ko spokój i idvllę. De Santis 
łączy losy swych bohaterów z 
wyvzyskiem, gwałtem i nędzą, 
splata ich dzieje z walką kla- 
sową, niosącą ostre starcia 
między wyzyskiwaczami i wy- 
zyskiwanymi. 

Jednym z takich starć jest 
walka między biednym chło- 
pem Francesco Dominici (Ralf 
Vallone) z bogaczem Bonfiglio 
(F. Luli). Po latach wojny i 
niewoli Francesco wraca do 
swej górzystej krainy Ciocia- 
rii i dowiaduje się, że Bonfi- 
glio korzystając z jego nie- 


obecności, ukradł mu owce. 
Francesco postanawia sam 
wymierzyć sobie sprawiedli- 


wość i z bronią w ręku upro- 
wadza od bogacza swoje ow- 
ce. Rozpoczyna się nierówna 
walka, w której Francesco ma 
za sobą — i to nie od razu — 
pasterzy ze swej rodzinnej wsi, 
a za Bonfigliem stoi jego eko- 
nomiczna powaga, która za- 
myka pasterzom usta i nie po- 
zwala mówić prawdv; stoją 


. artystycznych środków 


adwokaci, policja, 
prawo, które 
Francesco do wiezie- 


przekupni 
burżuazyjne 
wtrąci 
nia. 

Konflikt jest ostry. Bez- 
prawna grabież kułaka, za 
którym staje jędnak prawo — 
i nie rezygnujący z walki o 
swą własność Francesco. Ale 
czy on walczy tylko o swą wła- 
sność, tylko o owce? Początko- 
wo tak, ale oto akcja filmu 
daje nam do zrozumienia. że 
mamy przed sobą już nie tego 
samego Francesco. Postać 
Francesco nabiera cech he- 
roicznych. twórca filmu u- 
względnia z jego działania to, 
co prowadzi do wymierzenia 
bogaczowi sprawiedliwości. 
Konflikt. który zachodził po- 
czątkowo między dochodzącą 
swych praw jednostką, której 
burżuazyjne prawo nie chce 
wymierzyć sprawiedliwości, a 
bogaczem — przeobraża się w 
konflikt między ludem a wy- 
zyskiwaczami. W tym kon- 
flikcie Francesco jest przed- 
stawicielem ludu, jego niena- 
wiści do wyzyskiwaczy, jego 
siły, którą lud sam sobie wy- 
mierza sprawiedliwość. 

Jest kwestią do dvskusji. czy 
właściwie jednak  postąpiono, 
heroizując w ten sposób po- 
stać bohatera filmu. Można 
bv chyba uzyskać tę samą 
wymowę obrazu. nie odbiera- 
jąc bohaterowi wiele z jego 
bezpośredniości. Wychodząc z 
tego założenia trzeba twórcy 
filmu wytoczyć zarzut: nie za- 
wsze są potrzebne w tym fil- 
mie „teatralizowane”, upozo- 
wane gesty aktorów i nienatu- 
ralne ich ujęcia. Dotyczy to 
szczególnie postaci Francesca i 
Lucji. W efekcie dało to sporo 
niepotrzebnej sztuczności i od- 
daliło bohaterów od widza — 
a przecież sprawy. o które wal- 
czą bohaterzy filmu. są proste 
i prostvm ludziom bliskie. Dła 
oddania tych spraw film nie 
użył w pełni realistycznych, 
wyra- 
zu. Przyznajmy jednak. że już 


Poziom wydajności pracy w 
warunkach. gdy władza znaj- 
duje się w ręku klasy robot- 
niczej jest najściślej związany 
z poziomem życiowym i kultu- 
ra spoieczeństwa. Niska wy- 
dajność pracy oznacza mało 
produktów wytworzonych, oz- 
nacza niedostatek produktów, 
oznacza niski poziom życio- 
wy. a co za tym idzie kultu- 
ralny. Wysoka wydajność 
pracy oznacza dostatek, obii- 
teść produktów, cznacza wySo- 
ki poziom życiowy i kultural- 
ny. Niska wydajrość pracy o- 
znacza nieznaczne inwestycje 
powoli rea'izowane, a co za 
tym idzie słaby, powoiny roz- 
wój gospodarczy. Wysoka wy- 
dajność pracy pozwala, po za- 
spokojeniu potrzeb społeczeń- 
stwa, przeznaczyć poważny od 
satek dochodu narodowego na 
inwestycje. Daje poza tym mo- 
żliwość szybkiej realizacji in- 
westycji, a co za tym idzie 
szybki rozwój gospodarczy i 
kuituralny. 


Walka o nieustanny wzrost 
produkcji przemysłowej i rol- 
niczej — oto nasze podstawo- 


w następnym swym filmie 
„Rzym, godzina 11“ — de San- 
tis pozbył się tych błędów. po- 
legających na ' niepotrzebnej 
stylizacji. 

Nie tracąc z oczu błędów 
filmu „Nie ma pokoju pod 
oliwkami“ stwierdzimy. że mó- 
wi on wiele i naogół słusznie 
o walce przeciw wyzyskiwa- 
czom. Niezmiernie ważna jest 
jego konkluzja: aby wywal- 
czyć sprawiedliwość społeczną. 
uciskani muszą działać solidar- 
nie. w jedności. Prawda ta zo- 
staje wypowiedziana poprzez 
obraz: solidarna walka paste- 
rzy przeciw Bonifiglio rozpo- 
czyna się od chwili, gdy Boni- 
figlio chce im narzucić nowe, 
o wiele wyższe od poprzednich 
cenv za wypasanie pastwisk 
I tylko dzięki powstałej od tej 
chwili jedności działania pasie- 
rzy przeciw Bonifiglio France- 
sco zdołał zmusić kułaka. aby 
ten sam sobie wymierzył spra- 
wiedliwość, skacząc w prze- 
paść. 

Jeszcze jedno przy rozpa- 
trywaniu tego filmu trzeba 
wziąć pod uwagę: warunki, w 
jakich tworzą włoscy twórev. 
warunki, w których dławi się 
każdy przejaw śmielszej. po- 
stępowej myśli, usiłuje się nie 
dopuścić do powstania żadne- 
go mówiącego prawdę filmu. 
Zresztą oddaimy głos jednemu 
z najwybitniejszych krytyków 
filmu włoskiego. Ugo Casirag- 
hiemu. który powiedzisł na 
niedawnym kongresie włoskiej 
krytyki filmowej (cytuję wg 
„Przeglądu Kulturalnego“): 

„Giuseppe de Santisowi dano 
do zrozumienia, że nie pozwo- 
li mu się na nakręcenie nie 
tylko filmu z żucia bezrolnych 
chłopów  kalabryjskich, ale 
lakże filmu przeciwko prosty- 
tucji, chociaż są to rzeczy, o 
których ciągle debatuje się w 
perlamencie i nieustannie pi- 
sze w gazetach". 

W tych warunkach film 
„Nie ma pokoju pod oliwka- 
mi“ powiedział sporo. Pokazał, 
że walka włoskich chłopów o 
lepszą przyszłość trwa i roz- 
pala się. 

JANUSZ BUDYNEK 


Rozmawiam 


W czyim interesie? 


W niedzielę rano, dnia 4 
stycznia, radio i gazety ogło- 
siły Uchwałę Rady Ministrów, 
która jest od zwycięstwa 
Frontu Narodowego w wy- 
borach do Sejmu najwięk- 
szym wydarzeniem w życiu 
całego naszego kraju. Uchwa- 
ła zniósła bony. uregulowała 
ceny. podwyższyła place. wpro 
wadziła nieograniczoną sprze- 
daż nadwyżek produktów rol- 
nych przez chłopów. 


Rząd wprowadził Uchwałę 
w interesie robotników i pra- 
cujących chłopów, w interesie 
rozwoju siły Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej — prze- 
ciwko wyzyskiwaczom i spe- 
kuiantom w mieście i na wsi. 
Cała Uchwała, każda jej część, 
każde postanowienie służy in- 
teresomi ludzi pracy i jest cio- 
sem w ich wrogów — kułaków 
i spekulantów. 


Kto zyskał na zniesieniu bonów? 


Wiadomo. że pierwszym po- 
stanowieniem Uchwały rządu 
jest zniesienie bonów. na któ- 
re dotychczas robotnicy i pra- 
cawnicy otrzymywali po nis- 
kich cenach pewne ilości mię- 
sa, tłuszczów, cukru i mydła. 


System bonów spełnił swe 
zadania. W okresie gdy prze- 
jawiałv się skutki suszy i na- 
cisk kułazów spowodował do- 
datkowe trudności w swobod- 
nym zakupie mięsa i tłusz- 
czów, a następnie mydła i cu- 
kru, sprzedaż na bony pozwo- 
lla ludziom pracy pokryć 
przynajmniej najkonieczniej- 
sze zapotrzebowanie na te 
produkty. Bony nie bvłybv po- 
trzebne. gdyby państwo posia- 
dało w tamtym okresie więk- 
sze zapasy tych produktów. 

Svstem bonów jest jednak 
zwiazany z istnieniem dwóch 
cen: niskiej — państwowej 1 
wysckiej — wolnorynkowej. 
Na różnicy pomiędzy tymi 
cenami żeruje kułak i speku- 
lant zarabiając kosztem robot- 
nika” i chłopa pracującego 
przez wykupywanie towarów 
po niskich cenach — a sprze- 
dawanie po wysokich wolno- 


rynkowych. Ceny te stale win- 
dują w górę, aby zwiększać 
swoje zyski. 

Zniesienie bonów z miejsca 
poderwało grunt spod nóg spe- 
kulantom, tuczącym się na 
pracy robotnika i chłopa — 
bo jednocześnie zriknęły dwa 
systemy cen, na ktorych spe- 


kulanci  żerowalłi. Państwo, 
które tymczasem. dzięki pla- 
nowemu skupowi, kontrakta- 
cji i wzrostowi wydajności 
pracy zgromadziło poważne 
rezerwy towarów. wystąpiło 
z tymi rezerwami do walki 
przeciwko  spekulantom na 
wolnym rynku i zmusiło 


ich do cofnięcia się. W ten 
sposób robotniev i chłopi prze 
siali płacić spekulantom i ku- 
łakom rosnącv haracz. 

Bony posiadały jeszcze jed- 
na ujemną stronę — nie sprzy- 
jały zwiększaniu wydajności 
pracy w przemyśle. Czyś pto- 


dukował dużo czy mało, a 
wiec czyś zarabiał dużo czy 
mało — wszystko jedno — na 


bony dostałeś jednakową ilość 
artykułów. Oczywiście nie za- 
chęcało tn do lepszej wydaj- 
niejszej pracy. A jeśli praca 


nie stawała się coraz lepsza. 
wydajniejsza. to nie wzrosta- 
ła i masa towarowa. czyli m. 
in. zaopatrzenie sklepów w to- 
wary przemysłowe nie mogło 
się szybciej polepszać. 


Kto na tym tracił? — Ro- 
botnik i chłop pracujący! 


Kto zyskuje wobec tego w 
wyniku zniesienia bonów? — 
Robotnik i chłop pracujący. 


Na wzroście wvdainości pra- 
cy. wzroście produkcji oparte 
jest nasze całe budownictwo 
socjalistyczne, realizacja na- 
szych planów gospodarczych, 


o Uchwale 


we zadanie oto nasza droga 


do dobrobytu. 

I takie cele stawia przed so- 
ba soiusz robotnicza - chłop- 
ski. Klasa robotnicza, aby pra- 
cować wydajniej, abv rosnąć, 
aby produkować więcej ma- 
szyn, więcej nawozów sztucz- 
nych i wszystkich innych ar- 
tykułów przemysłowych, żąda 
od chłopów pracujących wię- 
cej artykułów żywnościowych. 
Chłopi pracujacy. aby pod 
nieść produkcję rolniczą. że- 
dają od klasy robotniczej wię- 
cej maszyn. więcej nawozów 
sztucznych. więcej wszelkich 
artykułów przemysłowych. 

I dlatego naszym hasłem. 
hasłem robotnika i chłopa pra 
cuiacego jest więcej produko- 
wać i dzięki temu zwiększać 
dobrobyt, Temu celowi w peł- 
ni sprzyja Uchwała Rady Mini 
strów. Stabilizacja cen. ukró- 
cenie spekulacji oznacza trwa- 
łość dochodów robotnika. mo- 
 żliwość właściwego  dyvspono- 
wania swym budżetem. W 
tych warunkach robotnicy 
bardziej niż dotad zaintereso- 
wani są w podnoszeniu swych 
zarobków. Wysokość zaś za- 
robków, ich wzrost. rozwój go- 
spodarki narodowej i podnie- 
ienie stopy życiowej ludno 
ci uzależniony jest od wzro- 
stu wydajności pracy poszcze- 


ZO 


Q 


gólnych robotników i całej 
fa : : 7 a 

zlasy robotniczej. Uchwała 
stwarza również poważne 


bodźce w dziedzinie podnosze- 
nia produkcji rolniczej. Chcąc 
bowiem nabywać więcej towa- 
rów w warunkach stałych 
cen, chłop pracujący zaintere- 
sowany jest w zwiększeniu 
swej produkcji. w rozszerze- 
(niu kontraktacji, w sprzedaży 
nadwyżek na rynku. po wy- 
konaniu obowiązkowych do- 
| staw. 

Tak więc 
czynnikiem 


Uchwała jest 
jeszcze bardziej 


w porcie nowojorskim poddani 


eaaa NN ono 


Tacy 


pskiego 


cementującym, jeszcze  bar-| 
dziej zacieśniającym sojusz ro-. 
botniczo - chłopski — funda-| 
ment budownictwa socjalisty- 
cznego, którego ostrze skiero- 
wane jest przeciwko kapitali- 
stycznym  żywiołom miast i 
wsi. 


Kułacy i spekulanci usiłują 
wszelkimi sposobami utrudnić 
nasze budownictwo. osłabić go- 
jusz robotniczo - chłopski. a 
w jego miejsce wprowadzić 
ponad głowami robotników i 
chłopów swój sojusz wiej- 
skich i miejskich kapitalistów 
i spekulantów, Tym elemen- 
tom niepotrzebny jest wzrost: 
wydajności pracy, bowiem są 
one zainteresowane wyłącznie 
we własnych zyskach a czym: 
niższa produkcja. tym większe | 
możliwości spekulacji. | 


W tych warunkach hasłem; 
<cułactwa. hasłem - spekulanta | 
stało się: produkuj jak naj- 
mniej. ale za to sprzedawaj 
iak najdrożej. pracuj jak naj-j 
mniej — domagaj się jak naj- 


więcej. 


Uchwała Radv Ministrów bi- 
je z cała moca w ta kułacia- 
spekulacyjną linie, stwarzając 
nowe bodźce dla podnoszenia, 
wydajności pracy. chroniac | 
masy pracujące przed groźbą! 
ciągłego śrubowania cen przez | 
spekulantów. Wbrew kułako-| 
wi i spekulantowi zacieśnia il 
cementuje ona jeszcze bardziej | 
sojusz robotniczo . chłopski. 
sojusz walki o pokój i Plan 
6-letni. 


Wzrost produkcji rolniczej 
wraz ze wzrostem wydajności | 
pracy. a więc ; produkcji prze- 
mysłowej — stanowia waru- | 
nek walki o wzmocnienie si- 
ły gospodarczej państwa i 
wzrost stopy życiowej mas 
pracujacych. Reforma stwarza 
bodźce do wzmożenia tej wal- 
ki. (iw) 


Załoga i pasażerowie angielskiego transatlantyka „Queen Mary", na 
pokładzie którego premier brytyjski Churchill przybył do USA, zostali | 
przesłuchaniu w 
, Carrana (w myśl tej ustawy tylko ci marynarze lub pasażerowie mogą 
zejsć na ląd, którzy nie są komunistami, hejownikami o pokój i w ogó- 


ramach ustawy Me, 


le ludźmi o zapatrywaniach postenowych — red.). M. in. jeden z człon- | 
ków ekipy FBI (amerykańskiego gestapo — red.). która przeprawadzala | 
, badanie na statku, załatwił wymagane przez ustawę Me Carrana for- 


malności u Churchilla, 


IZ prasy) 


Rys. A. Wiejsk: | 


Churchilł: Proszę o pieczątkę. Jestem zasłużonym 


' podżegaczem wojennym... 


które są w interesach mas 
pracujących, w interesach ro- 
botnika i chłopa. System bo- 
nowy, hamując wzrost wydaj- 
ności pracy. hamując wzrost 
produkcji, hamował tempo na- 
szego budownictwa socjalisty- 
cznego. tempo realizacji na- 
szych płanów. Zniesienie więc 
tego systemu jest w intere- 
sach robotnika i chłopa. zain- 
teresowanych w zwycięstwie 
naszego budownictwa socjali- 
stycznego. Zniesienie systemu 
bonowego jest więc uderze- 
niem kułaków i spekulantów. 
którzy są wrogami tego hu- 
downictwa. A 


W czyich interesach 
leży uregulowanie cen? 


Uchwała Rządu wraz ze 
zniesieniem bonów wprowadza 
regulację cen. 


Regulacja cen  podnosząca 
ceny niektórych towarów spra 
wia. że zapasy towarów. jakie 
rzuca do sklepów państwo, 
bez przeszkód i utrudnień bę- 
da mogli kupować robotnicy 1 
chłopi i to w dowolnych iloś- 
ciach po stałych państwo- 
wych cenach. Bez tego speku- 
lant wykupiłbv towary ze 
sklepu po cenach niskich i da- 
lej sprzedawałby je na wol- 
nym rynku z ogromnym zys- 
kiem. Obcenie spexulantowi 
nie opłaca się wykupywać tych 
towarów. ponieważ nikt nie 
zechce ich odkupywać od nie- 
go po wygórowanych cenach. 
mogąc kupić te same towary 
po niższej cenle w sklepie 
państwowym lub  spółdziel- 
czym. Gromadzenia zaś przez 
niego tych towarów w ocze- 
kiwanlu aż ich zbiaknie nie 


należy się obawiać, gdyż pań- 
stwo „przetrzyma“ spekulantą 
w oparciu o swoje rezerwy, g 
system dostaw  obowiązko- 
wych, kontraktację i ogólny 
wzrost wydajności pracv. Re- 
gulacja cen ułatwia i popra- 
wia nabywanie wszełkich to- 
warów przez ludzi pracy w 
mieście 1 na wsi. wyzwala od 
stania w kolejkach, uwalnia 
od wykupywania towarów 
przez spekulantów. 


Ale regulacja cen leży głę- 
bako w interesie robotników: 
chłopów i pracowników umy- 
słowych również dlatego. że 
ustala ona stałą cenę, której 
nie będzie już mógł podbijać 
kułak i spekulant. Stała cena 
jest oczywiście bardzo pożądą- 
na przez ludzi pracy. Przy- 
pomnijmy. ile słusznych na- 
rzekań słyszeć było można gd 
kobiet, które po powrocie z zą- 
kupów  zapytywały: -- „Jak 
długo Jeszcze będą rosły le ce- 


Celuloza. Tu właśnie w 
walce, w pracy rewolucyjnej 
hartował się i rósł komunista 
Szczęsny Bida — bohater „Pa- 
miątki z Celulozy“. 

Kiedy ranną porą przejść 
wąską uliczką Łęgską obok 
Celułozy, usłyszeć można przez 
głośnik młody, dziewczęcy 
głos. To aktywistka ZMP —- 
kandydat Partii, towarzyszka 
Anna Retmańska czyta przez 
radiowęzeł kolejny odcinek 
„Pamiątki z Celulozy“... 

„Partia... Okazuje się, że 10 
jest wszystko, co się w życiu 
znalazło, ta Partia. Cały sens 
i motor..." Oto myśli Szczę- 
snego, który stanął wobec 
groźby usunięcia go z Partii. 
Partii, którą tak mocno umi- 
łował... 

„Walczymy o komunizm. 
Jak wy to sobie wyebrażacie? 
Walczyć, a nawet zginąć, ta 
jeszcze nie wszystko i to je- 
szcze nie najtrudniejsze, ale 
zawsze przez care życie iść 
kemunistycznie, bez ugody i 
z gorącym sercem — ba, to do- 
picro zadanie partyjne... Oio 
słowa działacza rewolucyjne- 
go Franciszka Olejniczaka, 
który tłumaczy  Szczęsnemu 
sens. zadania walki prowadzo- 
nej przez Partię. 

Gdy słucha się tych pro- 
stych słów opowieści o pro- 


stym. zwykłym człowieku, z 
gorącym: sercem i śmiałym 
charakterem. gdy uważnie 


śledzić za niezwykłą drogą 
Życia i walki Szczęsnego, na- 
suwa się i wraca razem ze 
wspomnieniami natarczywe 
pytanie: jak teraz w Celulo- 
zie rosną ludzie Partii? 


„Chcę być ok, 
jak Szczęsny...'! 


25 listopada 1952 roku. Wiel- 
ki to i niezapomniany dzień 
w życiu Józefa Drożcżcwskie” 
go. Zebrali się oto towarzysze 
z Oddziałowej Organizacji 
partyjnej. by zadecydować 
kogo przyjmą w szeregi Partii, 
spośród tych, których zare- 
komendowała zetempowska 
organizacja. 

Józef Drożdżewski przyszedł 
na to zebranie prosto 7 pra- 
cy, w roboczym kombinezo- 
nie.. Na twarzy jego widać 
wzruszenie i niepokój kióre 
zawsze zaobserwować można 
u ludzi w chwilach ich wiel- 
kich życiowych wydarzeń. Ze- 
branie rozpoczyna się... 

Towarzysz Sasak prosi 
Drożzdżewskiego o życiorys... 
On wstaje i zaczyna ci- 
chym i pełnym wzruszenia, 
lecz opanowanym giosem mó- 
wić: „Urodziłem się w...* 

Urodził się w  Gołębinie, 
niedaleko Włocławka. W ro- 
ku pamiętnego strajku w Ce- 
lulozie. A było to... tak, to 
był rok 1928... Z Celulozy wy- 
dalono wówczas za udział w 
strajku członka KPP Mecie- 
ja Marusika. Człowieka, k.ó- 
ry najbardziej pociągał Szczę- 
snego, człowieka, kióry za- 
wsze walczył z krzywdą, czło- 
wieka sprawiedliwego... 

„Qpłakane miałem tazieciń- 
stwo“ — mówi Józet Droż- 
dżewski. Cisna się do głowy 
natarczywie myśli i wspo- 
mnienia, 

I ta dziedziczka Stokowska 
z Wichrowic, dostojna, w biz- 
łych rękawiczkach, ktorej s.e- 
dmioletnie już dziecko chącp- 
skie zawsze pokłaniać się mu- 
siało, całować te wyp:eszczo- 
ne. pańskie ręce, bo inaczej 
mogłaby wymówić ojcu pra- 
CCA 

l ta bieda w chacie. w któ- 
rej ośmioro rodzeństwa chcia- 
ło jeść, wołało chleba. A nie 
zawsze tego chleba było w 
domu dosyć dla wszystkich. 

Rósł w tej nędzy Józef 
Drożdżewski, a wraz z wie- 
kiem rosła nienawiść do wy- 
zyskiwaczy. AŻ przyszła w 
1945 roku wolność. Przynio- 
sła ją Armia Radziecka i wal- 
czące u jej boku Wojsko Pol- 
skie. 


Rządu o 


ny i do czego one dojdą?“ — 
Rząd w swojej Uchwale odpo- 
wiada na to pvtanie i mówi: 
już koniec! Już nie bedą wię- 
cej rosły ceny na wolnym ryn- 
ku! Ustaliliśmy poziom cen, 
którego nic potrafi naruszyć 
spekulant! 

Nowy poziom i wzajemny 
stosunek cen towarów, prze- 
mysłowych i produktów rol- 
nych wprowadza również spra 
wiedliwszy podział dochodu na 
rodowego pomiędzy miastem 
a wsią. Podniesienie cen nie- 
których towarów przemysło- 
wych powoduje, że wieś bę- 
dzie więcej sprzedawała mia- 
stu produktów rolnych dla 
zaspokojenia swych potrzeb 
w towary przemysłowe. Jest 
to s'1iszne, ponieważ dotych- 
czas towary przemysłowe by- 
ły niesprawiedliwie tanie. pod- 
czas gdy towary rolne droża- 
ły i w ten sposób kułacy i spe- 
kulanci okradali robotników z 
plonów ich pracy. 


= Kto zyskuje na 


Regulacja cen, która zwięk 
sza wkład wsi w dzieło roz- 
woju kraju, leży w interesie 
chłonów matorolnych i śred- 
niorolnych, którzy są najży- 
wolniej zainteresowani we 
wzmocnieniu państwa ludo- 
wego, w umocnieniu spójni 
między miastem i wsią oraz 
w umaenianiu sojuszu robot- 
niezo - chłopskiego. Regulacja 
cen jest natomiast skierowana 
przeciwko kułakom ł speku- 
lantom, kiórzy próbują poder- 
wać spójnię między miastem i 
wsią, osłabiać rozwój kraju, 
hamować postepy budownic- 
twa socjalistycznego. 


Chłopi pracujący. którym na 
sercu leży dobro Kraju rozu- 
mieją, że chlop może popra- 
wiać swój byl tylżo ręka w 
rękę z robotnikiem i tylko 
wraz z calym rozwojem go- 
spodarki narodowej, a nie 
kosztem robotnika, wbrew in- 
teresom naszego budownictwa. 


podwyżce płac . 


ina zniesieniu ograniczeń w sprzedaży 
nadwyżek produktów rolnych? 


podwyżka płac i zniesienie 
ograniczeń w sprzedaży nad- 
wyżek produktów rolnych na- 
stępują równocześnie ze znie- 
sieniem bonów i regulacją płac 
i oczywiście zabezpieczają in- 
teresy robotników i pracow- 
ników oraz pracujących chło- 
pów. 

Podwyżka płac zmierza do 
zrównania dochodów robotni- 
ka i pracownika z podwyżką 
niektorych cen. Jest to zrozu- 
miule i nie budzi w zasadzie 


wątpliwości. Podwyżka płac 
nie tylko zabezpiecza interesy 
ludzi pracy, lecz wymierzona 
jest przeciwko kwłakom i spe- 
kulantom. 


Dla ludzi otrzymujących niż- 
sze płace wyrównanie płacy 
jest wyższe, niż dla tych, któ- 
rzy zarabiają więcej. Jest ta 
wyraz troski władzy ludowej, 
aby zabezpieczyć byt tym. któ- 
rzy znajdują się jeszcze w 
trudnym położeniu. Nie ozna- 
cza to jednak, że państwo 


Wtedy zaczęło stę dla Józefa 
nowe, inne życie. W sąsied- 


nim Sokołowie wstąpił do 
„Wici“, niedługo potem na- 
stąpiło zjednoczenie, został 


członkiem ZMP. Za kilka mie- 


„.sięcy — powołanie do wojska, 


ludowego wojska polskiego. 

Dwa lata później, w stycz- 
niowy mroźny ranek 1950 ro- 
ku, w kierunku Celulozy szedł 
młody chłopak. Szedł krokiem 
sprężystym i śmiałym. Widać, 
że niedawno wrócił z wojska... 
W Celulozie miał zamiar sta- 
rać się o pracę. Przed fabry- 
ką przystanął, gdyż wzrok je- 
go zatrzymał się na czarnej 
tablicy, na której złotymi 
literami widniał napis: „W.o- 
cławskie Zakłady  Papierni- 
czo - Celulozowe im. J. Mar- 
chlewskiego“. 

To już nie była ta Celulo- 
za. przed którą ćwierć wieku 
temu zatrzymał się Szczęsny 
ze starym cieslą i sylabizując 
czytał: „Steinhagen i Senger, 
Fabryka Papieru i Celniozy, 
Sv. Ake.*. Celuloza, w k:órej 
o pracę żebrać trzeba było, 
pokłaniać się w pas panu dy- 
rektorowi. dawać łapówki je- 
go sługusom i najmitom. Ce- 
łuloza, gdzia wolno było bez- 
karnie wyrzucać robotników 
z pracy, ale wzbraniano im 
walczyć o swe prawa. 

Celuloza. na stórą 
dał w ten styczniowy ranek 
1950 roku Drożdżewski była 
rzeczywiście inna. Należała 
do robotników — prawowi- 
tvcn jej gospodarzy i właści- 
cieli. Na zawsze już wyrzu- 
ceni zostali z niej wyzyskiwa- 
cze i fabrykanci. 

Drożdżewskiego przyjęto do 
pracy chętnie. Ludzi i rąk do 
pracy trzeba bowiem na 
gwałt naszym fabrykom, ro- 
snącemu wciąż przumysłowi. 

Rozpoczął pracę na placu 
drzewnym przy obaikach — 
okreglakach, które po ostró- 
żeniu ich i posortowaniu słu- 
żyły do produkcji celulozy. 
Nie pracował tam jednak diu- 
go. Wyróżniał się ofiarnością 
i zapałem. Wysłano go więc 
na kurs elekiro-mechaniczny. 
W Celulozic, jak w każdej fa- 
bryce, potrzebni byli przecież 
kwalifikowani robotnicy. Nie- 
diugo potem ożenił się, Uro- 
dził mu się syn Leszek. Droż= 
dżewski natomiast zaczął u- 
częszczać do VI kl. szkoły 
podsiawowej na kursy wie- 
czorowe. Musiał się uczyć, 
dużo uczyć, pełną garścią 
czerpać z prawa do nauki, któ- 
re zapewniło młodzieży pań- 
stwo ludcwe. 

Pracując jako ślusarz, zor” 
ganizował na wydziale me- 
chanicznym rałodzieżową bry- 
gadę ślusarzy im. Komsomo- 
łu. Został jei brygadzistą. Wy- 
rabiali do 180 proc. normy. 
Na Zlot skrócili remont ma- 
szyn o 420 godzin. Drożdżew- 
ski otrzymał dyplom zlotowy. 
Ich zobowiązanie z okazji wy- 
borów brzmiało: Skrócić re- 
monty maszyn o 312 godzin. 
Rzecz | — wykonał je. 


sboglą- 


jasna 
Rósł i hartował się w walce 
z trudnościami zetempowiec 
Józef  Drożdżewski. Kiedyś 
zwrócił się do niego majster 
Sasak. Chodziio o te. że trze” 
ba było założyć kamień do 
ścieraka, Trudna to była ro- 
bota. Wielu nie chciało się 
jei podjąć. Zgłosił się Droż- 
dżewski. Pracował przez kil- 
ka dni. A nieraz chciało 
się rzucić tę robotę i o- 
dejść — bo ciężka była, Ale 
nie mógł przecież tak posta- 
pić Drożdzewski. Zgłosił się 
sam. Gdyby zeszedł z poste- 
runku walki — zawiódłby za- 
ufanie majstra Sasaka i Partii, 
której członkiem jest tow. Sa- 
sak. Zadanie zostało wykona- 
ne. W ścieralni założono ka- 
mień do śc.eraka. Potem Droż- 
dżawski poszedł na filtry wo- 
dne — trudny odcinek, bo 
tam też trzeba było ludzi 
dzielnych i śmiałych, 
Drożdźżewski jest aktywnym 
członkiem koła ZMP. B'erze 
sA—— 


zmierza do sztucznego zrów- 
nania płac. Przeciwnie. pań- 
stwo otworzyło obecnie przed 
każdym robotnikiem nowe 
możliwości zwiększania za- 
robku poprzez zwiększanie 
wydajności pracy, co w opar- 
ciu o stałą cene i możność 
swobodnego kupna wszystkich 
towarów w potrzebnej ilości, 
bez kolejek i ograniczeń. pro- 
wadzi do ugruntowania jedy- 
nie słusznej w warunkach bu- 
dowania i rozwcju socjalizmu 
zasady: „Każdemu według je- 
go pracy“. Podrywa to grunt 
wszelkiej argumentacji wro- 
gów narodu. którzy usiłują 
wyprowadzić w pole robotni- 
ków. .szepcąc im: „Mniej pro- 
dukuj. więcej żądaj!” a jed- 
noczesnie zapewnia miastu i 
wsi przejście do coraz pel- 
niejszego zaspokajania stale 
rosnących materialnych i kul- 
turalnvch potrzeb  społeczeń- 
stwa w drodze nieprzerwane- 
go wzrostu produkcji — zgod- 
nie z podstawowym prawem 
ekonomicznym socjalizmu. Jest 
to droga, na której, jak wy- 
kazuje doświadczenie Związ- 
ku Radzieckiego oraz bratnich 
krajów demokracji ludowej. 
szybko następuje wzrost do- 
brobytu ludzi pracy, droga, na 
której socjalizm odnosi osta- 
teczne zwycięstwo nad pozo- 
stałościami kapitalizmu. Jest 
ta wisc droga zgodna z iniere- 
Sami ludzi pracy w mieście i 
na wsi, drogą. na której ku- 
łaków i spekulantów czeka o- 
stateczna klęska. 


Zniesienie istniejących jesz- 
cze ograniczeń wolnej sprze- 
daży nadwyżek rolnych przez 
chłopów, którzy wykonali obo- 
wiązkowe dostawy, sprzyja 
dalszemu wzrostowi produkcji 
rolnej i zwiększa uczciwy de- 


regulacji cen 


udział w ekipie łączności mła= 
sta ze wsią. — Dohry z niego 
zeiempowiec — stwierdza to- 
walzysz Sasak, który reko- 
menduje go do Partii, 

Mówi teraz Drożdżewski: 
„Rozumiem, że dzięki Partii 
byłem w stanie wypracować 
sobie szczęście w Polsce Lu- 
dowej. Szezeście dla mnic i 
dla mego syna Leszka. W 
Partii chcę walczyć n naszą 
lepszą przyszłość. Nieraz mó- 
wili mi towarzysze Grzybow- 
ski i Widzyński jak to przed 
wojną walczyli roboinicy o 
Polskę bez wyzysku człowie- 
ka przez człowieka. Jeszcze 
lepiej zrozumiałem czym jest 
Pariia po rozmowach z tow. 
Sasakiem i przewodniczącym 
kola ZMP Kamińskim na te- 
mat Statutu PZPR, praw i 0- 
bowiązków członka Partii. 
Czytalem też „Pamiątkę z Ce- 
lulozy*. Chcę być takim, jak 
Szczęsny...*, 

Za chwilę głosowanie. W gó- 
rę podnoszą się spracowane 
ręce towarzyszy, głosują za 
przyjęciem. Zetempowiec Jó- 
zef Drożdżewski dostąpił wiel- 


kiego zaszczytu j godności. 
Został kandydatem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, 


Boowa rezerwa Partii 


Zetempowska organizacja 
to nie tylko pierwszy bojewy 
pomocnik Partii, to również 
jej bojowa rezerwa, kióra za- 
sila szeregi Partii najlepszy- 
mi, najgodniejszymi zetem- 
powcami. W Celulozie w cig- 
gu 1952 roku 27 członków 
ZMP otrzymało od zetempow- 
skiej organizacji rekcmenda- 
cie do Partii. Wśród nich elek- 
tryk Bolesław Leśnicki, gil- 
ziarz Henryk  Etynkowski, 
sortowniczka Janina Majchro- 
wicz, bibliotekarka Anna Ret" 
mańska, Jerzy Lewandowski, 
Marian Zimny i wielu innych. 

Ich droga do Partii wiodia 
przez ofiarną pracę zawodo- 
wą, przez usilną pracę nad 
sobą. aby wiedzieć więcej i ro 
zumieć lepiej, przez aktywną 
pracę w zelempowskiej orga- 
nizacji. Dużą rolę w ich przy- 
gotowaniu do Partii odegrali 
towarzysze partyjni i człon- 
kowie Zarządu Zakiadowego 
ZMP. Wiele czasu spędził z 
nimi sekretarz Komitetu Za- 
kładowego tow. Tadcusz Han- 
Gcl na pogadankach i dysku- 
sjach o Statucie i członkow- 
stwie Partii. Lekcją ich św a- 
"<domości politycznej była jed- 
nak sama „Celuloza“, jej re- 
woltucyjne tradycje. Czytali o 
tym w powieści Igora Newer- 
lego „Pamiątka z Celulozy". 

Zostać kandydatem Partii 
to dopiero początek drogi, po- 
czątek walki... Ten zaszczyt 
zobowiązuje do zwielokrotnie- 
nia swoich wysiłków przy 
wykonywaniu zadań, by da- 
lej róść i pracować nad sobą, 


„by swym ofiarnym gorącym 


sercem zawsze służyć Partii. 


Partia bowiem — jak uczy 
towarzysz Bolesław Bierut — 
jest „..niezastąpioną ji nie- 
przerwaną szkoią życia, szko- 
łą hartu bojowego. szkorą my* 
Śli i uzdo!nień osobistych“. 


„„„Partia jest zródlem kształ 

towania i umacniania nzi- 
szlachetniejszych uczuć w 
człowieku”, 


»-.Jest ana dla każdego 2 
nas wielką wychowawczynią, 
przewodniczką, żródłem siły i 
otuchy w najtrudniejszych na- 
wet chwilach w życiu”. 

Bojowym, zaszczytnym i od- 
powiedzialnym zadaniem kół 
ZMP jest przygotowywać swo- 
ich najlepszych. najofiarniej- 
szych członków do Partii, by 
w jej szeregach walczyć o ży- 
cie nowe, piękne, szlachetne. 
Walczyć jak komunista i prze- 
żyć je, jak komunista, 


IRENEUSZ MARTYNOWICZ 
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chód wsi. Jest to zgodne za- 
równo z interesem robotnika, 
jak i chłopa pracującego. 
w. indywidualnych gospodar- 
stwach chłopskich są jeszcze 
możliwości zwiększenia  pro- 
dukcji. zwłaszcza w dziedzinie 
hodowli, ale także w podnie- 
sieniu plonów ziemi. Władza 
ludowa chce. aby chłop więcej 
produkował i więcej sprzeda- 
wał, aby wzrastała zamożność 
chłopów pracujących oparta o 
ich pracę. gdyż przynosi to 
korzyść zarówno chłapom. jak 
robotnikom i całej gospodar- 
ce. Podnosi to ogólny dobro- 
byt i pomaga wypierać z ży- 
cia gospodarczego kułaków i 
spekulantów. 

Oczywiście, zniesienie ogra- 
niczeń w handlu nadwyżkami 
rolnymi przez chłopów wy- 
maga nienbłaganej walki prre- 
ciwko kulakom i spekułantom, 
wałki o wykonywanie dostaw 
wsi dla państwa. Tę walkę 
podejmuje klasa robotnicza, 
która prowadzić ją będzie w 
oparciu o masy małorolnych 
chłopów. zacieśniając sojusz z 
chłopami średniorolnymi oraz 
umacniając w tej walce sojusz 
robotniczo - chłopski i kierow- 
niczą rolę klasy robotniczej 
w tvm sojuszu. 


Nie ulega wątpliwości, że 
zwycięży w tej walce sojusz 
robotniczo - chłopski, ponje- 


waż walka toczy się w intere- 
sic budownictwa socjalistyez- 
nego w naszym kraju, a wiec 
w interesie ludzi pracy w 
mieście i na wsi — toczy się 
przeciwko kułaom, speku!an- 
tam i innym wrogom Ojczy- 
zny, toczy się o to, aby szyb- 
ciej rozwijałą się i rozkwita- 
ła Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa. 

J. OLBRYCHT 


W MHD Nr 77 w Warszawie 


Tak ekspedientka Mi 


nomogła Genowefie Żuk 


zrozumieć sens Uchwały Rady Ministrów... | 
| 


Od 1 bm. PDT przy ul. Puławskiej w Warszawie przeszedł pod kierownictwo MHD. 


Jak się 


ohecni F 8 a E ż Ę ; 
ki pie okazuje, start nowej placówki jest dobry. MHD nr 77 jest jednym z tych sklepów war- 
wskich, które najlepiej i najsprawniej przeprowadziły remanent oraz opracowały nowy cen- 


nik towarów. 


—(Q— 4 
ron aly personel nie żałował wysiłków i nieprzespanej nocy — mówi kierownik tow. Boguś — 
imieliś i ; > s Ą p F 
zadan; eliśmy hosviem, że sprawne przeprowadzenie tej pracy jest naszym pierwszym ważnym 
niem w realizacji Uchwały Rządu. 


A > t 
olo jak rozumie i rea 


Walka ze spekułantem bedzie teraz 
o wiele skuteczniejsza 


— mówi kontroler Jerzy Zwoliński 


| P n 

| Gwóch [ule jako kontroler od 

tym, bT Praca jego polega na 
dzátja OD! spekulanta — zło- 

określ. obra publicznego. jak go 
ier prot nienawiścią. Od dwóch 
skach e rwuje, 
naczynia 
i 
ni 


Scia ikte 


jak przy stoi- 
materiałami. konfekcją. 
mi kuchennymi, żywno- 
bią się poczwórne ogonki 


NE. 
się e Od dwóch lat uczy 


tvch 9 skować kryjącego się w 


EA odcięcia ludzi pracy 
< YProdukowanych dla nich 
że JĄ nich artykułów. Walka 
NA łatwa. 
Petex 


p 


1 Zatrzymana ko- 
którą kupiła 35 par skar- 
w dziecięcych zawodzi gło- 
że a dzieciaków kup*łam. 

Y było na zapas; bose maleń- 


Stwą ar 
na j 
GORA” Polsce, Lugosi 


Przeprowadzona przez milicję 
„troskliwej matki* rewizja 
g ze kobieta nie ma w 
mieszk zeci ma natemiast w 
S aniu spory magazyn bia- 
ps Plótna, wełny na suknie. 
T 7h i większych 
ny SW = Bo prostu nielegal- 
o a: w którym sprzedaje 
Drez. S A cenach, dając 
dy cap kupującym życzliwe 
więcej. „tym stylu: „kupujcie 
Pach T niedługo niczego w skle- 
nie dostaniecie". 


u 


J 
OE, Spekulantka na jakiś 
g unieszkodliwiona — mówi 


WNA 1 — me 
DANCE ale na jej miejsce 
Zonkaci Się nowe. Stojące w o- 
MASZ Kupują i kupują. a 
ceveh niu CLiące i żony pracują- 
gonku le malą czasu stać w oœ 
"dla ugi o iu ystarcza czasem 
nich towarów. 

RE | 

aa EZ — 

e = R 


Ir Bropidan Beras 
Prot 


Szkoły 


Ą Głów jospodaTr= 
siwa Wiejski wne] Gospodar 


ego w Warszawie 


sę |AlB takie, iak woda, szkło, 
wią. powietrze przedsta- 
rai lA Się nam z pozoru dosko- 
“ale jednolite. Nie dostrzega- 
EA. nich żadnej różnicy po- 
«czy różnymi. nawet naj- 
aeg pe ich  okruchami. 
ickajac jedynie ma tych 
maaa ach powinniśmy 
teri że każdy okruch ma- 
„ dowolnie nawet mały, 

ateri iony jest całkowicie 
Mens mającą te same zasa- 
Biała d Właściwości, co całe 
BONEN každy inny okruch: 
nao o używajac języka 
"owego, uznać materię za 


cianta, C; Eea. 
me © taką jest ona 


} Przvrada skłaa się 
| atomów — tak nauczał 
śRokryt już penad 2000 
lat te nu 


pytanie to nurtowało ucze» 
Iwon wię w starożytności. Fl- 

i Lenki © „ greccy Heraklit, 
| F Ty 1 Demokryt już w VL 
próbówzi o U przed nasza erq 
dzięę i o „13 nie odpowie- 

| Odpowiedź jest godne podziwu 
Żek w... ich zawiera zalą* 
venólczesnego  alomisty" 


Ter 2 
Mategij, Poglądu na budowę 


N 
Toa cecmokryt nau- 


atom Przyroda składa się z 
nyeh, mio, o eari nicpodziel- 
Stacze iezmiernic malych esą- 
ruchu będących w ciągłym 

SW ruch atomów miał 
IAśniE lug Dem-kryta — wy- 
Przypąg, WSZYStKIe zjawiska 


Dodstawie Biorąc materię za 
Zolicznag Wego poglądu filo- 
Daczegni jes Demokryt jed- 
Styczn. = twórca materiall- 
desa giz © Por'adu na świat w 

**Arożytnej postaci. 


K 
mątępiFnuaterąmi filozofil 
Żytnocj, Stycznej byli w staro- 
recji p, Piber, żyjący w 
© *a przełomie IV i HI 
Przęd 


Wybi 


n 


teria ary niejszy pomnik ma 
Świat Fcznego poglądu na 
Czasów starożytnych. 


Papq; 
nych Blądy atomistów starożyt- 
Pia nieswznane przez 
stępnie Arystotelesa, a na- 
Wicie „, POSzły prawie całko- 
zapomnienie w epoce 
Yeznej į mistycznej ') 
w reaniowiecza. 
Czą Poce $Średniowie- 
$ scholastyczni 4) niby — 
woi 7 badać przyro- 
pó trwać przy swoich 
a cznych i niezmien- 
řawdach nie opartych 
ty świadczeniu i prak- 
Voleli bezkrytycznie 
aa. nu aileron Nie 
ie nego. że średniowie- 
wykazuje prawie ża- 


Llozor, 


Uczę 


Spekulant nie dźiała sam. 
Zawsze umie znaleźć sobie so- 
juszników. chociażby spośród 
jnieuczciwych sprzedawców. O- 
statnio kontroler Zwoliński zde- 
maskował spekulancką pomocni- 
cę. sprzedawczynię Felicję Sztyk, 
która nie wydawała kupującym 
kopii paragonu kasowego. Wtv- 
kała tę kopię w odcięty dodat- 
kowo kupon materiału i odkła- 
dała go na bok dia... spekulan- 
ta. Przychodziła młoda robotnica 
z Żerania. urzędniczka z banku. 
uczennica — po materiał na su- 
| kienkę. — Nie ma — adpowiadała 
burkliwie Felicja Sztyk. 

— Takie draństwo unosi 
się Zwoliński. — Chwilami. mu- 


Janina  Niecał jest młodą 
sprzedawczynią. Lubiłaby swój 
tach, ale te ciągłe kłótnie z ludź- 
mi. ciągłe tiuriaczenie, że cze- 
goś nie ma, kosztowało ją spo- 
ro zdrowia. Choćby z tym chle- 
bem — mówi — wielu z tych, 
którzy tuż obok sklepu. na ba- 
zarze sprzedawali w południe 
po dobrej cenie jaja, czy masło. 
wykupywali po 30 i „więcej bo- 
chenków chleba i nie oglądali 
go nawet — z zakalcem. to z za- 
|kalcem, popękany. to popękany 
— przecież świnia i tak zje. Dla 
„świń i koni kupowali niejedni 
ten chleb, którego zabrakło na 
kolację dla pracującego. 

— Ja jako sprzedawczyni wi- 
tam Uchwałę Rządu z pełnym 
zrozumieniem. Dzięki niej ja i 
i moje koleżanki - sprzedawczynie 


dnych wielkich odkryć nauko- 
wych. 


Nowożytne 
przyrodioznawstwe retzi 
teorie. oparte na 
doświańczeniu jako 
najwyższym autorytecie 
prawdy 


Ale gdy w XIV i XV wieku 
poczynają się wystąpienia 
przeciwko porządkowi feudal- 
nemu. przeciwko dogmatyz- 
mowi) kościoła, kiedy poja- 
wiają się wielkie odkrycia 
geograficzne i zaczyna zala- 
mywać się duchowa dyktatu- 
ra Kościoła, jednocześnie po- 
czyna się wówczas rodzić no- 
wożytne przyrodoznawstwo. 

Galileusz wprowadza do na- 
uki, do Tizyki eksperyment 
jako najwyższy autorytet pra- 
wdy; pojawiają się też na no- 
wo poglądy atomistyczne. Re- 
prezentuje je między innymi 
Giordano „runo i Piotr Ga- 
sendi. Wielki Newton na prze- 
łomie wieku XVII i XVIII 
powiada w swojej .„Optyce': 
„Bóg stworzył materie jako 
zespól czastek twardych, nie- 
przenikliwych i niepodziel- 
nych“, dając tym wyraz swo- 
im poglądom atomistycznym. 
Począwszy od przełomu wieku 
XYII i XIX atomistyka prze- 
staje być wiedzą opartą na 
spekulacjach niyśłowych i po- 
czyna siawać się nauką opar- 
tą na doświadczeniu. 


Dzięki badaniom Łomono- 
sowa w Rosji, Łavoisiera we 
Francji, Daltona w Anglii i 


wielu innych uczonych. opie- 
rających swoje dociekania*na 
obserwacji zjawisk, występu- 
jacych przy łączeniu się ciał 
prostych, jak np. tlenu, wodo- 
ru. żelaza, siarki itp. w zwią- 


zki chemiczne, zbudowano 
teorię atomistyczną. 
Rozwój badań naukowych 


w tym okresie jest ściśle zwią- 
zany z przemianami społecz- 
nymi i gospodarczymi w świe- 
cie, a głównie z burżuazyjną 
rewolucją we Francji i rozwo- 
jem przemysłu w Anglii. Po- 
trzeby handlu morskiego. 
przemysłu oraz problemy Wy- 
twórcze kierowały myśl bada- 
czy na zagadnienia związane 
z nauką o cieple, jak to miało 
miejsce np. z maszyną paro- 
wą, na zagadnienia praw ga- 
zów, zagadnienia chemiczne, 
optyczne itp. 


Według teorii atomistycz- 
nej materia składa się. jak 
wiadomo. Z niepodzielnych 
cząsteczek zwanych atomami, 
a w przyrodzie istnieje wszy- 
stkiego niespełna sto (na po- 
czątkach wieku XIX znano 
znacznie mniej) różnych ro- 
dzajów atomów. to jest tyle, 
ile istnieje pierwiastków che- 
micznych. Istnicją więc ato- 
my wodoru. tlenu, siarki, Ze- 
laza itp. Atomy łącząc się Z 


lizuje dalej Uchwałę załoga sklepu nr 77: 


szę przyznać. przestawałem wie- 
rzyć w możliwość wymiecenia 
tego paskudztwa. Od dwóch dni 
jestem jak odrodzony. Przyznam 
się, że najpierw szukalem w 
Uchwale Rządu informacji. o ile 
podniesie się moja pensja, ale 
z ręką na sercu mogę powie- 
dzieć, że największą radość spra- 
wił mi fakt, że ta Uchwała bije 
w spekułlanta jak w bęben. że 
jej realizacja zapewni utrzyma- 
| nie odpowiedniej iiości towarów 
na rynku. Będą droższe, ale za to 
trafią do tych, którzy ieh potrze- 
bują dla własnego użytku. a nie 
na handel, przy którym obdzie- 
ra się ze skóry człowieka pracy. 
Jestem pewien, że Uchwała Rzą- 
du jest doskonałym Środkiem 
walki ze speknlantem. Wyrwa- 
ła mu ona grunt spod róg — 
rodwójne ceny. Z pozostałymi 
clementami spekulacyjnymi ja i 
|moi koledzy będziemy prowa- 
dzić nadal niceustępliwą walkę. 


Będę mogła lepiej wywiązywać się 
ze swych obawiązków 


— mówi sprzedawczyni J. Niecał 


będziemy lepiej wywiązywać się 
z naszych zadań. Żalą się często 
kupujący, że jesteśmy opryskli- 
we i niegrzeczne. Nie jest to 
usprawiedliwienie, ale muszę 
poviedzieć, że częsty brak roz- 
maitych artykułów, użeranie się 
ze spekulantami wykupującymi 
to co jest, wieczne odpowiada- 
nie „nie ma“ i słuchanie żalów 
i pretensji — nie nastraja czło- 
wieka wesoło. Jak przeczytalam 
uważnie Uchwałę wyciągnęłam 
z niej między innymi tasie wnio- 
ski: znika pole do popisu dla 
spekulantów, towarów w skle- 
pach będzie więcej i większa 
rozmaitość, ludzie przestaną 
i wpadać do sklepu i wykupywać 
ico pod rękę wpadnie, bo „jutro 
i może nie h2dzie', przestaną się 
t denerwować. A my musimy te- 


sobą w grupy, liczące kilka 
lub więcej atomów, tworzą 
cząsteczki. Tak np. dwa ato- 
my wodoru łącząc się z jed- 
nym atomem tlenu tworzą 
cząsteczkę wody, dwa atomy 
tlenu łącząc się z sobą two- 
rzą cząsteczkę tlenu. 
Gibrzymmia różnorodność ciał, 
jakie spotykamy w  przyro- 


|— żona warszawskiego tramwa- 


raz też inaczej pracować, Wiele 
z nas musi zapomnieć o tym, że 
było maszynkami do wycinania | 
kariek, że klient i tak wszystko i 
wziął. co mu się dalo i jak dało, | 
bo nie miał wyboru. i 


Próbę cierpliwości i uprzej- 
mości przechodzimy już od! 
dwóch dni. Kupujący, choć nie 
wszystko zamierzają kupić — to 
| jednak chcą znać wszystkie ce- 
Iny. Bez końca udzielam im in- | 
formacji. Pytają o nowe asortv- 
menty towarów jeszcze ich | 
nie mamy, więc zapewniam. że | 
w najbliższych dniach wszyst- 
kiego się dowiedzą. wszystko 
sobie obejrzą. Poza tym jeszcze 
jeden kłopot — na razie jeste- | 
śmy wszyscy  niezorientowani. | 
jak ułożyć sobie budżet i jedni | 
|kupują na wyrost. wszystkiego | 


po kilka kilo. inni znowu osz- | 
czędnie. po 5 dkg. masła. czy 
I5 dkg. marmoladv. Stąd mnó- 


[stwo kłopotu... Albo jeszcze in- 
|na sprawa. Np. jakość chleba. 
Póki był bardzo tani, to można 


— Niech mi pani powie, 
nie zdrożało? 


co 


— Warzywa.. herbata.. ryż... 


— A ile kosztuje cukier... mą- 
ka, kasza jaglana... Nie łatwo bę 
dzie zesztukować koniec z koń- | 
cem — wzdycha Genowefa Żuk 


jarza. 


— Przesadza pani mówi 
sprzedawczyni i razem zaczyna- 
ją obliczać budżet Żukowej. 


— Może ma pani rację — zga- 
dza się niepewnie Żukowa. — 
Na razie. zanim maż dostanie 
pensję. zanim nie dostanę na 
rękę dodatku na dzieci to się 
trudno wyznać. Mąż mi już mó- 
wił, że ta Uchwała przeciw spe- 


i tne pokazywanie nowych towa- 


bylo wmówić w kupującego. że 
może być pęknięty. teraz ina- 
czej — ludzie więcej płacą. wię- 
cej zwracają uwagi na jakość. 


Myślę więc, że moje zachowa- , 


| nie: grzeczność, cierpliwość, chę- : 


rów, uparte dobijanie się np. o 
lepszą jakość chleba — mój 
udział w realizacji Uchwały. to 
praca nie tylko zawodowa, ale i 
agitatorska. Wiem, że wielu Im- 
dziom trzeba pomóc w zrozu- 
mieniu Uchwały, tym bardziej, 
że wróg i uderzony sekulani 
bedą chcieli okłamać ludzi pra- 


cy. będą chcieli im wmówćć. że 
Uchwała bije w nich. że lepiej 
kupować w dużej ilości dziś, bo 
jutro może nie być, będą pró- 


bowali oszustwa i płotki. Że ta- | 
kie gadanie to wrogie gadanie, | 


to my najlepiej wiemy i może- 
my to wszystkim powiedzieć. 
Towaru mamy w bród i będzie- 
my go mieli jeszcze więcej. 


Genowefa Żuk kupiła wreszcie 
emaliowany garnek 


że zawsze lepiej przekonać się 
na własną rękę. Po chwili za- 
stajemy ją przy stoisku z naczy-4 
niami kuchennymi. Kupuje 


,dwulitrowy, emaliowany garnek. 


ten sam. o który pytała już kil- 
ka razy. ale nigdy nie mogła 
go dostać. 

— Dobry garnek — kiwa gło- 
wą. Jak dwa tygodnie temu 
chciałam kupić, to przede mną 
była jedna taka. co kupiła trzy- 
dzieści sztuk. no i dla mnie za- 
brakło. Spekulantka. Na wieś 


l wiozła — a mówiła, że dla sie- 


bie! Teraz zato mogę sobie ku- | 
pić swobodnie, bez kolejki. A na | 
garnek. choć o parę zkwych droż- , 


szy, zawsze mąż zarobi. 
Tak ckspedientka z MHD 


kulantom, no to równocześnie 


nie może bić i w spekulanta i w 
nas ludzi pracy. 


Żuk wierzy i 
Uchwale, ale uważa, 


Genowefa 
mężowi i 


| 


niebieski emaliowany 
pozwolił Genowefic Żuk zrózu- 
mieć, że Uchwała Rządu broni 
jej interesów. 


(Wac.) 


czątku XIX wieku, tłumaczy- 
ła w dostatecznej mierze zja- 
wiska chemiczne. Nie potra- 
fiła natomiast wyjaśnić wie- 
lu zjawisk fizycznych, jak np. 
ciśnienia gazu w zamkniętym 
naczyniu, samorzutnego mic- 
szania się gazów i cieczy. czyli 
zjawiska dyfuzji. przemiany 
pracy w ciepło i ciepła w pra- 


Marianu Smsoluchowski był jednym z najwybilniejszych 


fizyków Świara 


na przełomie 


naszego stulecia. Do 


r. 1913 Smoluchowski był profesorem tizyki teoreiycz- 


nej na Uniwersytecie Lwowskim, 
Zakładu Fizyki 
Jagielońskiego w 


rem i kierownikiem 


Uniwersytetu 


następnie profeso- 
Doświadczalnej 


Krakowie, a nod ko- 


niec życia rektorem tej uczelni, Jego prace doiyczyty 


przede wszystkim fizyki 


kinetycznej budowy 


statycznej i 
materii. 


molekularno- 


Eyi gorącym obrońcą 


i propagatorem malerialistycznej atomistyki, dał wiel- 


ki wkład w dzieło jej 


udowodnienia 


i rozwinięcia. 


Świątopoglad naszego wielkiego fizyka cechowałą zde- 
eydowanie materialistyczna postawa. 


LND  ACA 


dzie, wyjaśnia się olbrzymią 
ilością możliwych, jak naj- 
różnorodniejszych kombinacji, 
w iakie moga się łączyć ato- 
my tworząc cząsteczki. 


W tych czasach cząsteczka 
stanowiła dla fizyka naj- 
mniejszy okruch materii, wy- 
stępujący w zjawiskach fi- 
zycznych. Wszelkie zmiany, 
zachodzące w samej 'cząstecz- 
ce, prowadzące do powstania 
nowych substancji, stanowiły 
dziedzinę badań chemików. 
Z tych to względów fizycy 
często w tym okresie uprasz- 
czali rzeczywistość i wyobra- 
żali sobie cząsteczki jako sprę- 
żyste, niezmiernie małe kule- 
czki. Zarówno ciała stałe, jak 
i ciekłe oraz gazowe. uważano 
za zbudowane z tych nie- 
zmiernie sprężystych kule- 
czek-cząsteczek. 


Cząsteczki gazów, cieczy 
i ciał stałych pozosta ą 
w ciąpłym kezzadnym 

ruchu... 


Teoria atomistyczna - czą- 
stęczkowa, powstała na po- 


cę oraz wielu, wielu innych 


zjawisk. 


Na powiązanie zjawisk 
cieplnych z zagadnieniami 
cząsteczkowymi zwrócił po raz 
pierwszy uwagę Łomonesow 
jeszcze w wieku XVIII, myśl 
ta została ugruntowana jed- 
nak dopiero w związku z ol- 
brzymim rozwojem nauki 0 
cięple w wieku XIX. zwanym 
wiekiem pary i elektryczności. 
Zwłaszcza dzięki badaniom 
Maxwella (1831-1879) i Boltz- 
manna (1844-1906) coraz po- 
wszechniejszy stawał się po- 
glad, że cząsteczki zarówno 
gazów i cieczy, jak i ciał sta- 
łych pozostają w ciągłym, 
bezładnym ruchu i że pręd- 
kość tego ruchu wzrasta wraz 
z temperaturą. Zrodziła się 
wierora a HkiomkEWCZY Ciano 
molekularna) hudo- 
wy materii, wyjaśniająca rW- 
chem cząsteczek wiele po- 
przednio niezrezumiałych zja- 
wisk, o których między inny- 
mi wspomnieliśmy poprzed- 
nio. 


Teoria  kinetyczna-moleku- 
larna, będąc teorią materiali- 


1 | 
garnek | 


Rozmowy o chlebie 


„Regulacja cen i likwida- 
cja systemu bonowego kła- 
dzie kres marnotrawnemu zu- 
życiu chleba na wypas trzo- 
dy*. (Z przemówienia Sekre- 
tarza Ogólnopolskiego Komi- 


tetu Frontu Narodowego, E. 
Ochaba). 
„Już teraz nawet na chleb 


człowiek nie będzie mógł sobie 
pozwolić“ jęknął ponuro 
człowiek w pilśniowym kapelu- 
szu, zbierający z lady w PDT 
na Jagiellońskiej paczkę z bu- 
łeczkami pierwszego gatunku. 
„Mnie się zdaje, że teraz tyl- 
ko świnie żałują że kułacy nie 


bedą mogli sobie pozwolić na 
pasienie ich chlebem“ — wychy- 
la się nagle zza automatycznej 
| kasy sprzedawczyni Stanisława 


„nieszczęśliwca* i na 
która szybko 
złocistych, 


| owego 
, sprzedawczynię. 
rozprzedaje stosy 


„A podwyżki pan nie dostał?“ 
— pyta go dalej sprzedawczyni 
podając jednocześnie towar in- 
nemu klientowi. robotnikowi u- 
branemu w roboczą watówkę. 
który uważnie obserwuje 
scenę. 

Obywatel z 
lnic nie edpowiada, 


bułeczĘami już 
szybko za- 


Domańska. Kupujący patrzą na. 


i pięknie wypieczonycn chlebów. ; 


te | 


l biera swój pakunek i odchodzi: 
Í Ale któraś z klientek. prażanka, 
| znająca wszystkich od ulicy Za- 
.mojskiego do Trasy W—Z mó+ 
wi: 

„To właściciel sklepu”. p 

Ten rzeczywiście podwyżki 
| nie dostał... 

Tymczasem robotnik w wa- 
tówce. ob. Stanisław Klepacki 
(odchodzi od lady. „Pochodzę 
| ze wsi i słyszałem nieraz, bę= 
dąc u rodziny, o wypadkach pa- 
sienia świń chlebem. A na Pra- 
dze musieliśmy stać po chleb 
w kolejce. Teraz chleb kosztuje 
tyle, ile powinien, nie będzie się 
opłacało kupować go dla świń”, 


Warszawa przyzwyczaiła 
statwa konstrukcjo stała s 
wzrost. 

Żurawie pelzające po 
stolicy można w nocy zo 


dnio 


Niedługo będzie widać stam- 
tąd i samą konstrukcję. Prze- 
cież 5 pięter to nawet nie 1 5 
wysokości przyszłego Pałacu. 
To dopiero początek. to tyle 
co w normalnym 5-piętrowym 
domu nieco więcej niż pół pię- 
tra. 

Stalowa konstrukcja, którą 
od końca października montują 
budowniczowie radzieccy — to 
szkielet Pałacu. Na niej. jakby 
na ogromnych półkach, BCE 


————— 


POZNAJEMY PODSTAWY 
NAUKOWEGO POGLĄDU NA ŚWIAT (4) 


styczną, nie znalazła zrozu- 
mienia u idealistycznie nasta- 
wionych uczonych, między 
innymi u wybitnego skądinąd 
chemika niemieckiego Ostwal- 
dn, który jeszcze na przeło- 
mie XIX i XX wieku utrzymy- 
wał, że nie ma dostatecznych 
dowodów istnienia cząsteczek 
i atomów. Wykładał też che- 
mię w sposób bardzo sztucz- 
ny nie posługując się poję- 
ciem atomu i cząsteczki. 


Badania polskiego fizyka 
ostałecznym 
nstwierdzeniem słuszności 
teorii kinetyczne- 
molekularnej 


dowodu do- 
starczyły dopiero badania 
polskiego fizyka Mariana 
Smo!uchowskiego (1872 - 1917) 
i niemieckiego fizyka Al- 
berta Einsteina (żyjącego 
współcześnie). Obaj ci uczeni, 
niezależnie od siebie i różny- 
mi drogami, wyjaśnili na po- 
czątku tego wieku zjawisko 
tzw. ruchów Browna. Ru- 
chem Browna nazywamy. ob- 
serwowany pod mikroskopem 
bezładny ruch niewielkich 
zawiesin w gazie lub cieczy. 

tóż Smoluchowski i Einstein 
wyjaśnili ten ruch ruchem cza- 
steczek gazu lub cieczy, któ- 
re poruszając się hezładnie 
„bombardują* cząsteczki za- 
wiesiny i powodują tym sa- 
mym ruch obserwowanych 
zawiesin. Wyjaśnienie to 
oparte na subtelnej analizie 
zjawisk i poparte dokładnymi 
rachunkami, których wyniki 
byly w zgodności z danymi 
doświadczalnymi, całkowicie 
przechyliły szalę na korzyść 
teorii kinetyczno - molekular- 
nej. stanowiąc do dziś jeden 


Ostatecznego 


z bardziej wazkich dowodów 
jej słuszności. 
Olbrzymie sukcesy teorii 


kinetyczno-molekularnej oraz 
sukcesy w innych dziedzinach 
fizyki, możliwość wyjaśniania 
dużej liczby obserwowanych 
zjawisk, skłoniła wielu bur- 
żuazyjnych uczonych końca 
XIX wieku do nieoczekiwa- 
nego zgoła wniosku, że dalsze 
badanie, maierii jest bezcelo- 
we, że prawie wszystko już o 
niej wiemy. Wielu uczonym 
wydawało się, że dotarli do 
granie poznania, że wiedzą 
już prawie wszystko o ota- 
czającym nas świecie. Że 
przed nauką nie stoją już ża- 
dne wiełkie zadania. 

Dziś zdajemy sobie dokład- 
nie sprawę. w jakim stopniu 
fałszywe į wsteczne były te 
poglądy. Dopiero pod koniec 
wieku XIX i na początku 
wieku XX w walce z nowymi 
prądami w nauce, pod naci- 
skięm nowych faktów musia- 


>| 


JAK POZNAWANO BUDOWĘ MATERII 


ły te reakcyjne poglądy ustą- 
pić miejsca innym -- rewolu- 
cyjnym. Tymi rewolucyjnymi 
badaniami były badania na- 
szej wielkiej rodaczki Marii 
Skłodowskiej-Curie. | 


Nastepny artykuł prof. dr 
B. Burasa rozwijający za- 
gadnienia budowy materi, 
ukaże się w najblizszy wto- 
rek w wyd. warszawskim (w 
środę w wyd. prowincjonal- 
nym). 
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S 

1) Przez materię rozumie się — 
zgodnie z filozofią dialektycznego 
materializmu — wszelką istnieją- 
cą poza naszym umysłem rzeczy” 
wistość. Rzeczywistość ta oddzta- 
łuje bezpośrednio lub pośrednio 
na nasze zmysły íi na tej drodze 
ją poznajemy. Materią są więc 
np. stół, kamień, jak również np. 
światło, które oddziałuje na za- 
kończenia naszego nerwu wzro- 
kowego i które istnieje przecież 
niezależnie od tego, czy j* obser- 
wujemy, czy też tego nie czyni- 
my. 


:) Przez pogląd atomistyczny 
rozumie się pogląd. wedlug które- 
go wszystkie otaczające nas cia- 
ła sa zbudowane z bardzo małych 
cząsteczek zwanych etomami. Do 
końca XIX w. atomy te uważano | 
za niępodzie!ne. Dziś wiemy, że 
atomy są podzielne i bardze skorn- 
plikowanie zbudowane. 

» Mistyka, mistycyzm — wiara 
w rzeczy tajemnicze. nadprzyro- 
dzone, boskie, ponadzmysłowe: 
wiara w możność bezpośrednieso 
obcowania człowieka z siłami nad- 
przyrodzonymi: istotny i nie- 
odzowny element wszystkich wie- 
rzeń religijnych. 

4) Scholastyczny 
oderwany od życia, skłonny do 
pustego mędrkowania, właściwy 
scholastyce — średniowiecznej fi- 
lozofii religijno idealistycznej 
feudainego społeczeństwa. 


formalny, 


s) nogmalyzm niekrytyczne 
myślenie opierające się na do- 
gmatach nie udowodnionych 
twierdzeniach. przyjętych na wia- 
rę, bez krytycznego sprawdzenia. 


s) Teoria kinetyczna - moleku- 
larna (inaczej: ruchowo - czystecz- 
kowa) przylmuje, że wszystkie 
otaczające nas ciała składają się 
z cząsteczek będących w ciągłym, 
bezładnym ruchu. Zgodnie z teo- 
vią atomistyczną cząsteczki te Sa 
podzielone i zbudowane z atomów. 


stę już do swego Pałacu, Wysoka 
ię już czymś bliskim, swoim. Ws 


sły się już wysoko. Z Grochowa 


dzie budować sie ściany, sufi- 
ty i podlogi. Ona to będzie 
przenosiła na fundamenty © 
gromną wagę części wysoko - 
ściowej. będzie utrzymywała 
na sobie budvnek tak jak pół- 
ki biblioteki utrzymują ciężar 
książek. 

Konstrukcja stalowa ważyć 
będzie 21.000 lon, to jest tyle 
ile 5 mostów Śląsko - Dąbrow- 


skich. 

Do chwili obecnej budow- 
niczowie radzieccy  zmonto- 
wali inż tyle belek stalowych, 
ile zużyto na budowę mostu 
Poniatowskiego, A trwało to 
niecałe 2 miesiące. 


Jak powstaje stalowy 
szkielet? 


Przyjrzyjmy się. jak montu- 
je się stalowy szkielet. Cięż- 
kie samochody radzieckie MAZ 
z przyczepami przywożą z Je- 
lonek ciężkie belki stalowe o 
wadze 7 t więcej ton, które 
podnoszą do góry na budowę 
żurawie pełzające. Monterzw 
radzieccy. .wierchołazy", jak 
ich nazywają, ustawiają te 
belki ņa poprzednio ustawio- 
nych. wydłużając do góry słu- 
py konstrukcji. Belki są skrę- 
cane na. śruby. 


Następnie żuraw podnnsi do 
góry mniejsze belki. ktore u- 
stawia sig poziomo — łączą 
one słupy między sobą. Po u- 
stawieniu „piętra“ szkieletu, 
specjalna brygada kontroluje 
dokładność ustawienia belek. 
Wtedy przystępują do roboty 
spawacze, którzy spawają ze 
sobą belki w jedną całość. 


Bezpieczeństwo 
zapewniają monterom 
i spawaczom kołyski”... 


Wszystko to odbywa się te- 
raz na wysokości 5 pięter, a 
będzie się niedługo odbywać 
na wysokości 100. 150 i 200 
metrów. Dlatego też radziec- 
cy budowniczowie zachowują 
wielką ostrożność w pracy. 
Do każdej belki przymocowu- 
je się jeszcze przed podniesie- 
niem jej z ziemi w górę spe- 
cjalne drabinki i „kołyski”. w 
których hezpiecznie stoją mon- 
terzy i spawacze W czasie pra- 
cy. 


robotnikom 
w czasie 


Aby umożliwić 
krótkie wypoczynki 
pracy i ogrzanie się. zainstalo- 
wano na konstrukcji specjalne 
budki błaszane, podnoszone 
do góry w miarę wzrostu całej 
konstrukcji. 


Na zmontowanej konstrukcji 
buduje się od razu stropy be- 
tonowe i płyty dziełące po- 
szczególne piętra. Stropy bu- 
duje się tak szybko, jak i 
konstrukcję stalową. Dzięki te- 
mu monterzy : spawacze, mi- 
mo że pracują tak wysoko po- 
nad ziemią, mają do najbliż- 
szego stropu tylko 2 — 3 pię- 
tra. co zwiększa dodatkowo 
bezpieczeństwo pracy. 


Robotnicy i inżynierowie hut 
radzieckich tak wykonują e- 
lementy konstrukcji dla Pala- 
cu, ab' jak najbardziej ulat- 


zyscy ob 


3 | 


czerwona, 
żej 


i z Woli, z dalekich krańców 


pięter, ciemno- 
serwują jej budowę, 


na pięć 


baczyć ich oświetlone trójkątne žary sy... 


wić pracę swym towarzyszom 
w Warszawie. Każda belka 


jest tak przygotowana. że od 
razu można ją montować na 
budowie. Ma swój numer, ma 
wvwiercone wszystkie po * 
trzebne otwory, posiada spe- 
cjalne „ucho“, za które pod- 
nosi ją żuraw i ma nawet o- 
twory do zaczepiania drabin= 
ki I „kolyski“. Nawet śruby 
są wkręeone na swoje miejsca, 
tak że monter: w Warszawie 
po prostu tvlko je odkręca 1 
przykręca belkę na swoje miej« 
sce. 

Tak współpracują ze sobą 
ludzie radzieccy. Dlatego bu» 
dowa idzie sprawnie i szybko 


Pną się w górę gmachy 
Pałacu Młodzieży... 


Budowniczowie Pałacu bus 
dują nie tylko szkielet części 
wysokościowej. Buduje się 
jednocześnie cztery inne bu=- 
dvnki, które wchodzą w skład 
Pałacu. Patrząc od ul. Chmiel. 
nej. widzimy z prawej strony 
budujący się teatr, a z lewej 
przyszłe Muzeum Przemysłu i 
Techniki. 

Od strony ul. Siennej pną 
się już w górę gmachy, w 
których mieścić się będą sale 
widowiskowe oraz urządzenia 
sportowe. Oba te budynki wej- 
dą w skład Pa ła cu 
Mtadzieżw. który będzie 
częścią Pałacu Nauki i Kulk 
tury. 


Muzeum Przemysłu i Tech4 
niki i „sportowa część” Pała» 
cu Młodzieży, mają już ponad 


2 kondygnacje wysokości. Bę= 
dą to 6-piętrowe budynki cc- 
glane. Dziś wvdaje się, że le< 


żą one daleko od Pałacu, że są 
to jakby oddzielne domy, 
Wszystkie onc będą jednak po% 
łączone ze sobą w jeden 04 
gromny kompleks gmachów. 


Na piacu budowy... 


Przypatrzmy się budowie 
tych ceglanych domów. Jakże 
inny od znanych nam jest sam 
plac budowy. Jest an przede 
wszystkim wyasfaltowany. Na 
tym suchym i czystym placu 
nikt nie grzęźnie w błocie, a 
samochody poruszają się bes 
trudności. , 


Ładunki z samochodów zdej4s 
mowane są nie przez robotni= 
ków, ale przez specjalne, bar- 
dzo zwrotne ładowniki samo- 
chodowe, lub żurawie, usta <= 
wione po obu stronach wzno< 
szonego budynku. 


Cegła przywożona jest na 
budowę w specjalnych klat- 
kach. zwanych pojemkami. W 
każdej z takich klatek mieści 


się 120 cegieł; przenoszone 
są one w klatkach wprost 
na stanowiska murarzy — 


unika się w ten sposób mar= 
nowania cegły przy przeładun= 
ku i zaoszczędza pracę ludzką. 
Również zaprawę i beton prze 
wozi się w specjalnych zbior. 
nikach, zdejmowanych z sa« 
mochodu przy pomocy żurawi i 
ustawianych obok pracujących 
murarzy i betoniarzy... 
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rczoju znęiżzy 


l przemówienie, 


nie mi zastczy.u. Takim Jes 
rzyjęce mnie w poczet człon 
ków n 
znakermiesych 
laureaiów M: 
grody Stalinowskiej. 


w 


iudzi swiata 


duskich bojowników o pokój 


którzy swą ofiarną pracą dopo- 
mog'i do stworzenie w Indiach 
ruchu w obronie pokoju. którzy 


ponie$'i hiesiiny sztandar 
znakem zożebu: 


i skupiają wokól niego 


ZE SPORTU 


46 MIĘDZYNA 
i Si 


a Plęzzynarodowej 


mu ibi, przewodniczącemu Hinduskiej Rady 
vowi Kiezłu. Fo wręczeniu inu nagrody, dr 


wdzięczność  dzynarodowa 
*icziu — za 0- 


glkiej grupy naj- 


międzynarodowej Na- 


osobie mojej nagroda ta 
zostałz przyznana tysiącom hin- | 


ze; ników, którzy zginęli po to, aby; 
do raiast i wsi. Indie były wolne. 
coraz: kroczących dumnie z uśmie- 


Eg. 


tu 


łata held 


nie 


ALINOWG: 
strasz 


IU 


HiNDUOO 
tość 


— powiedział Saifuddin Kiczlu na uroczystości wręczenia Nagrody Pokoju 


bm. na Kremlu odbyła się uro- | 
Nagrody Stalinowskiej i 
narodami" wybitnemu działa-  imperielistów brytyjskich. 


ulicach. Widzę, 


{chem na twarzy i pieśnią ku 


| niałem fali solidarności z naro-| 


szubienicom, wzniesionym przez | dem abisyńskim, fali, która prze 


Wi- toczyła się przez nasz kraj, gdy 


dzę, jak rozstrzeliwują ich na 
jak zamęczają 


ich na śmierć w obozach kon- 


groda Pokoju w rzeczywistości trindusowi, świat składa 


t| odznacza miliony ludzi w In- | nieustraszonej walce Indii 
diach. Którzy czynami swymi; wolność. 
wykzzali wobec świata, że ni- 


gdy nie pozwolą by wykorzy- 
stanb ich d'2 agresywnych kno- 
wańR mocarstw  imperialistycz- 
nych. (Okiaski). 


Historia mego życia — to hi- 
„istoria walki mego kraju o wy- 


walczył nieustannie 
wojnie i agresji. 


"gdy jego piękny kraj został 
 zwolenie sped obcego panowa-, padnięty przez 
,ni.. Stają dziś przed moimi o-: japońskich. 
czami sylwetki wielkich męczen- naszą kampanię na rzecz 
parcia narodu hiszpańskieg 
Widzę ich; 


Ozgziaszamy konkurs 
na nazwa Zrzeszenia Sportowego Szkół Zawodowych 


Wychowanie fizyczne i sport w szkołach zawodowych stają się coraz bardziej pomocne 


w walce o wiedzę i zdrowie 
wanie jej moralności 


młodzieży, lepsze opanowanie przez nią zawodu i ksziałto- 


socjalistycznej. 
Podstawą systemu wychowania fizycznego w naszym kraju jest sprawność 


obywatela 


do pracy i obrony. Stale wzrastająca ilość uprawiających sport jest wyrazem troski całe- 


go społzczeństwa o tężyznę f 


SRS-y w szkołach zawodo-! 
wych, skupiające 167.370 czlox- | 
ków (co stanowi około 13 mło! 
dzieży szkół zawodowych) ma- i 
ja poważne osiognięcia w swej 
pracy. Członkowie tych kół 
zdobyli 127 tys. odznak SPO. 
W Marszach Jesiennych star-' 
towały 167 tys, a w Biegach 
Narodowych 125 tys. uczniów; 
szkół zawodowych. 


Duże zainteresowanie mło- 
dzieży sportem, konkretna i 
wiaściwa opieka kierownictwa 
szkoły nad jego rozwojem.) 
pozwalały wielu SKS-om naj 
osiąganie dobrych wyników w 
zawodach  międzyszkolnych il 
masowych imprezach sporto- 
wych. Czołową  pezycję naj 
tym odcirku zajmują Tech- 
nika: QOdiewnicze w Oleś- 
nicy i Telekomunikacyjne w 
Krakowie. Każdy z nich posia- 
da po kitka aktywnie pracują- 
cych sekcji sporiewych. Wisk- 
szość miodzieży tych szkół na- 
leży co SKS-ów. W szkołach | 
zawodowych wiele SKS-ów, 
reprezentuje wysoki poziom i 
sportowy, a ich członkowie! 
niejednokrotnie odnosili duż 
sukcesy, stariując w barwach; 
Zrzeszeń Sportowych w posz- | 
czególnych dyscyplinach spor- | 
tu. 


Są też broki 


Nie wszystkie jednak SKS-y 
pracują należycie. Jest jeszcze: 
wiele szkół zawodowych, w. 
których sport leży odłogiem. | 
Przyczyny złej pracy tych; 
SKS-ów leżą przede wszyst-' 
kim w słabym jeszcze zainte- | 
resowaniu dyrexcji szkół wy- | 

nowaniem fizycznym i spor-, 
tem szkolnym. Wiele SKS-ów. 
nie ma również dostatecznej | 
pomocy materialnej i właści:! 
wie pojętej opieki od Zrzeszeń 
Sportowych. 


Diaczego powstaje 
nowe zrzeszenie? 


Coraz bardziej usprawniane 
formy organizacyjne kultury 
fizycznej w naszym kralu.| 
mezia na cein objęcie wycho-' 
waniem fizyczny wszystkich ! 
evywateli i stworzenie im jak, 
nej'epszej możiiwości i warun 


izyczna narodu. 


Reprezentacyjna drużyna gim nastyczek z 


liceum ogólno- 
kształcącego nr 7 im. Dąbrówki w Poznaniu. 


więc, aby zaraz po feriach 
świątecznych organizacje ZMP 
i SKS-y w szkełach zawodo- 
wych przystąpiły do organizo- 
wania zebrań członków SEKS i 
całej młodzieży dla podsutno- 
? wania swej pracy. Na tych ze- 
W poprzednich jak i w tym | praniach nie można pazainąć 
numerze naszego pisma uka- | charakterystycznych dla dane- 
zuje się kupon konkursowy. | go terenu i wartościowych o- 
Projekt nazwy Zrzeszenia | sjqgnieć SKS-u i ich poszcze- 
Sportowego Szkolnictwa Za-,góinych członitów. Dobrze by- 
wodowego należy napisać na|łoby podkreślić, wyvóżnić. a 
kuponie i przesłać go do 15 |nawet nagrodzić ofiarnych 
stycznia br. na adres redakcji | qujałaczy i sportowców z SKS- 
„Sztandar Młodych“ Dział | ów. Z drugiej zaś strony trze- 
Sportowy, ul. I Armii W.P.|hą wskazywać na brski į nie- 
Nr 11, z dopiskiem na kopeT- | qociagnięcia. które karaowały 
cie „Konkurs“. Około 20 stycz- | rozwój sportu w szkołach za- 
nia 1953 r. zbierze się Komi- | wodowych. 
sja Konkursowa, która wybie-| Chcemy aby w listach prze- 
rze pewną iłość nazw nowego |syłanych do naszej redakcji 
zrzeszenia, spośród propono- | šak najwięcej Czytelników pi- 
wanych przez Czytelników. Z | sało o tym jak młedzież przy- 
kolei od 20 stycznia do 1 lu- | gotowuie się do pracy w no- 
tego odbędzie się druga część | wym zrzeszeniu, jakie ma bo- 
naszego Konkursu ~ Plebiscy: | jączki i osiągn'ecia. Taką wy- 
(u. w którym Czytelnicy gło- | miana doświadczeń dobrej i 
sować będą na jedną z nazw |złej pracy w SKS-ach wpły- 
podanych przez Komisję Kon- |nie korzystnie na dalszy roz- 
kursową, które zamieścimy w |wój sportu wśród młodzieży 
naszym piśmie. Ostateczny wy- | szkół zawodowych i spopua- 
nik konkursu ogłoszony bę- ryzuje dobre osiagniecia przo- 
dzie w połowie lutego Zwy-: qujacych SF.S-ów. Młodzież sa 
ciezcy konkursu otrzymają ma winna wybrać najbardziej 
cenne nagrody. iej odpowiadającą nazwę swe- 
go zrzeszenia. w którym he- 
dzie pracować, rozwijać swoją 
iężyzne fizyczna, spesobić się 
do wydainei nauki pracy i o- 
brony Ludewej Ojczyzny. W 
naszym konkursie nie powin- 


łę. Pożądanym jest aby nazwa 
mieściła się w zasadzie w jed- 
nym wyrazie. 


Jak zatem będzie przebie- 
gać wspomniany konkurs? 


lok prowadzić akc'ę 


Perspektywa powołania Zrze- 
szenia Sportowego dia Szkół 


E üo uprawiania sportu. a ~ ru 

Niedawno G: WStene Zrzesze. Zawodowych stawia poważne |no braknąć żadnego zetem- 

na LZS i „Start“ rozwiązajy Zadania przed organizacjami nowca. Należy propagować 
3 pa /ZMP, SKS-amij i wszystkimi |najiepsze nazwy wytynowane 


pErobiem w. f. i sportu na wsi; 
i w rzemiośle spółdzieiczym., 
które doiychczas pozostawione 
byry bez opieki. 


Również dojrzały warunkij 
do szczególnej poprawy sytu- 
acji w sporcie wśród tysięcy 
odzieży szkół zawodowych. 
I stąd wiaśnie zrodziła się myśl 
wały puwziętej przez Zarząd 
Gióvny Zwiazku Miodzieży 
Paiskisi mów acej o powała- 
niu Zrzeszenia Sportowego 
Szkolnictwa Zawodowego, o- 
bajpmuiacego Swym zasięgiem 
rzłodzież i nauczycieli  szkó: 
zwodowych wszystkich ty- 
rów, Kierownictwo Giównegu 
E tetin č ě EĦ«Hury Fizycznej 
r yine ustosunkowało się 
ds Śminałej i słusznej iricjaty- 
wy ZMP i zatwierdziło pro- 
jeki utworzenia rowego zrze- 


szeniz oraz wydały wstępne 
z”rządzenie opracowania sta- 
tutu, 


Szukcmy nazwy 
zrzeszenia 


Nowe zrzeszenie nie posiada 
jeszcze nazwy ZG ZMP posta- 
nowił zatwierdzić nazwę dia: 
Zrzeszenia Sportowego Szkol-. 
nictwa Zawodowego, po Ukoń-: 
czeniu konkursu - ankiety na 
ten temat przeprowadzonej 
wśród młorzieży przez „Sztan- 
dar Młodych“ i pisma sporto- 
we, 


W Konkursie - Plebiscycie 
rozpoczętym przez nasze pis-| 
mo winna się wypowiadać ca- 
ła młodzież : czytelnicy „Sztan; 
daru Miodych*. 


Nazwa nowego zrzeszenia po: 
winna  zachęczć młodzież do: 
sporiu, podkreślać młodzieżo-| 
wy charakter zrzeszenia, w% 


rażając bojowość, tężyznę i si-' 


anzlizowała dotychczasową pra | 


|przez młodzież i kelektywnie 
zastanawiać stę nad nimi, a 
najlepsze wynisywać na kupn- 
cę i pestawiła konkretne, o- nie konkursowym i wraz z ob- 
parte na realnych planach szernymi listami przesyłać na 
wnioski na przyszłość. Trzeba adres naszej redakcji. 


nezniami tych szkół. Idzie o to. 
by młodzież dogłebnie prze- 


KUPON KONKURSOWY 


Proponuję (jemy) nazwać Zrzeszenie Sportowe Szkolnie- 


twa Zawodowega NE 4 Kogo AKA EŃ: 
(wpisać proponowaną nazwę) 


Imię i nazwisko . « a 3 
(lub koło ZMP, SKS, względnie grupa proponująca nazwę) 


a è a . 3 a U U 
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Dokładny adres « a a s 5 1 0 2 4 p in ; 


Zwycięstwo szermierzy Warszawy 
w Turnieju Miast 


We wtorek wieczorem zakończone zostały w Warszawie dwudnio- 
we rozgrywki Turnieju Miast w szermierce. W turnieju zwycieży- 
ia reprezentacja Warszawy odnosząc zwycięstwa nad zespołami 
Katowic, Krakowa i Wrocławia. Szermierze Warszawy nie ponieśli 


„ani jednej porażki. 


W drugim dniu przed południem , tychczas szablista turnieju Czaj- 


spotkały się reprezentacje War- kowski przegrał swe walki z mło- 
nawy | Krokowa oroz reprezenta- | dymi szermierzami Katowic Bo- 
cje Katowic i Wrocławia. War- | rueckim i Małodobrym. Katowi- 
„szawianie w pierwszym dniu po | ce pokonały w tym spotkaniu Kra 
zwycięstwie nad zespołem Kato-| ków 12:4, 


wie wydawali sie pewnymi kan- 
dydatami do tytułu zwycięzcy tur- 
nieju. Z pozostałych przeciwni- 
ków jedynie reprezentacja Kra- 
kowa mogła przeszkodzić w zwy- 
ciestwie, przechylajac tym samym 
możliwość sukcesu na strone szer- 
mierzv Katowic, którzy zwycię- 


Jako ostatnie zmierzyły się re- 
prezentacje Warszawy i Wrocla- 
wia. Zwyciężyła Warszawa 12:4 
| Wynik cyfrowy nie stanowi zupe!- 
nie odbicia poszczególnych walk. 
Warszawianie kilxakrotnie odnosi- 


li' zwycięstwo zaledwie jednym 


TE Ę punktem. Tak było m. in. przy 
żyli Wrocław w stosunku 12:4. zwycięstwie Skwarskiej nad Fro 
Drużyna Warszawv zwyciężyła | nieczko, Laskowskiego nad St. 
zespół Krakowa 9:7. Najwięcej e- | Kyszewskim i Krajewskim, jak 
mocji dostarczyły wałki szablis- również Piątkowskiego nad M. 
tów. 4 p Kuszewskim. 

Szermierze Katowic po zwycię- 

stwie nad zespołem Wrocławia | Wyniki turnieju: 1. Warszawa, 
spotkali się z drużyna Krakowa, | 2. Katowice, 3. Kraków, 4, Wro- 
Spotzanie to przyniosło nieocze- | cław. 


kiwane rezultaty. Najlepszy do- W. ANDRZEJEWSKI 


f h ' centracyjnych. 
' wam swą £łę- liczniejsze zastępy ludzi. Mię-| Przyznając Międzynarodową 
Stałinowska Na- | Stajinowską Nagrodę  Fokoju 


hoid 
o 


W latach przed drugą wojnę 
światową nasz ruch narodowy : 
przeciwko 
Przypominam 
sobie dziś nasze nieogranie: 
poparcie dla narodu chińskiego, 


zone 


na- 


imperialistów 
Pamiętam dobrze 


po- 
Do w 


i lego walce przeciwko interwen- 
cji faszystowskiej. Nie zapom- 


| 


'Abisynia została zaatakowana 
'przez faszystowskie Włochy. Po- 
za tym ruch narodowy w Indiach 
'walczył zdecydowanie o zapo- 
'bieżenie wojnie, domagając się 
zbiorowego bezpieczeństwa, wy- 
stępując przeciwko faszyzmowi 
i potępiając politykę ustępstw 
wobec agresora, która umożli- 
wiia rozwój faszyzmu. Przyzna- 
jąc Międzynarodową Stalinow- | 
ską Nagrodę Pokoju Hindusowi. i 
świat uczcił hinduski ruch na- 
rodowy za jego konsekwentne 
przeciwstawienie się agresji w; 
latach przed wybuchem drugiej 
wojny światowej. : 

Po drugiej wojnie światowej : 
powstałą nowa grożba, stokroć 
niebezpieczniejsza dla pokoju 


` niż agresja faszystowska: Mam 


na myśli przekształcenie się im- 
perializmu amerykańskiego w 
siłę łaknącą wojny i ujarzmie- 
nia coraz nowych narodów. 


Imperializm francuski byłby 
od dawna wypędzony z Vietna- 
mu. gdyby nie aktywne popar- 
cie rzadu amerykańskiego. Im- 
perialiści brytyjscy nie zdołali- 
by utrzymać swego imperium, 
nie mogliby kontynuować mor- 
derstw j rzezi na Malajach i w 
Kenii bez pocarcia imperializ- 
mu amerykańskiego. 


Narody Świata pragną po-| 


wstrzymać szaleńczy wyścig do! mać wojnę. Wierzymy, że na- | 


: rialisiycznej. 


nowej wojny światowej, pragną 
uratować siebie i swe „dzieci, 
zbudować szczęśliwe życie. Oto 
dlaczego lata po drugiej wojnie 
światowej były latami narodze- 


nia się i szybkiego rozwoju 
światowego ruchu obrońców 
pokoju. 


W Indiach również rozszerzył 
się stopniowo ruch obrońców 
pokoju. Usiłujemy uwolnić się 
cd wszelkich zobowiązań, będą- 
cych dziedzictwem naszej daw- 
nej zależności od imperializmu 
brytyjskiego, aby nic nie zdo- 
łało nas wciągnąć w orbitę pla- 
nów mocarstw imperialistycz- 
nych. 

Uczynimy wszystko, aby ani 


„jeden cał naszej ziemi, żaden 
port lub lotnisko, ani jeden 
yard naszych kolei, ani kropla 


naszej krwi nie byży wykorzy- 
stage dla celów wojny 
(Oklaski). 
Do ruchu naszego przyłączać 
się poczęli zwłaszcza w o- 
statnich czasach robotnicy 
i chłopi. Nasze kobiety i nasza 


młcedzież pracują dla sprawy 
pokoju. 
Do czego dążymy? Rośnie 


wśród nas zrozumienie faktu, 
że nie wystarczy trzymać się 
zdała od wojny. ponieważ o- 
gień ma tę wiaściwość, że roz- 


„Szerza się i podczas pożaru la- 


su żadne drzewo nie ocaleje, o 
ile sąsiednie drzewa ohjęte są 
płomieniem. Musimy powstrzy- 


impe- | 


ród hinduski odegra ważną ro- 
lẹ w tym dzieie. (Oklaski). 

Przyznanie Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju 
Hindusowi jest więc poza 
|wszystkim innym — uznaniem 
jdla wzrostu hinduskiego ruchu 
obrońców pokoju i dla pozy- 
tywnej roli w dziele walki o 
pokój. jaką poczyna on odgry- 
wać wewnątrz kraju. jak i po- 
za jego granicami. 

Wierzę. że przyznanie tej na- 
grody Hindusowi otworzy sze- 
roko drogę do umocnienia przy 
|jaznych stosunków między In- 
|diami a Związkiem  Radziec- 
kia. Pragnę oświadczyć z tej 
|historycznej trybuny, że żadna 
jsiła na ziemi nie zdoła zmusić 
narodu hinduskiego do bezpo- 
é i'ego lub pośredniego u- 
działu w jakiejkołwick woinie 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. (Burzliwe, długotrwałe 
oklaski). 


Nagroda, którą mnie odzna- 
czono, nosi imię człowieka. 
kińrego wszyscy szanują. który 
miłuie pokój imię Stalina. 
Pragne zapewnić was, że uczy- 
nię wszystko, co będzie w mej 
mocy, aby stać sie godnym na- 
srody. noszac.j imię człowie- 
|ka, który cieszy sie najwyż- 
szym szacunkiem i miłością mi- 
lionów ludzi we wszystkich 
| krajach i który całe swe życie 
| poświęci] sprawie pokoju. (Bu- 
rzliwe oklaski). 


W trzydziestą rocznicę ukarania się artykułu 


W. |. Lenina „O spółdzielczości” i 


!' Prasa radziecka omawia obszernie 
6 bm. 30 rocznicę ukazania się artykułu LENINA „O 


dzielczości*. 
— Jednym z  najważniej-, 
szych dokumentów programo- 


wych partii i całego światowe- 
go ruchu komunistycznego 
pisze dziennik „Prawda“ 

jest artykuł Lenina „O spół- 
dzielczości*, który Stalin na- 
zwał wraz z artykułem „O na- 
szej rewolucji“ politycznym te- 
stamentem Lenina. Rozwijają” 
naukę o zwycięstwie socjalizmu 
w Kraju Rad, Lenin w artyku- 
le tym po raz pierwszy w hi- 
storii marksizmu teoretycznie 
opracował sposoby rozwiazania 
najtrudniejszego po zdobyciu 
wiadzy zadania rewolucji pro- 
letariackiej — zadania przesta- 
wienia drobnych gospodarstw 
chłopskich na tory wielkie] 
produkcji zespołowej, na tory. 
socjalizmu. 


Olbrzymie znaczenie ostat- 
nich artykułów Lenina — „O 
spółdzielczości", „O naszej re- 
wolucji* i in. — pisze dziennik 
— polega na tym, że zawierają 


Wzrost bezrobocia 
w Biemczech zach. 


Jak podaje z Bonn agencja 
ADN, w Niemczech zachodnich | 
w drugiej połowie grudnia ub. r. 
znacznie wzrosło bezrobocie. | 
Według oficjalnych danych fe- 
deralnego biura pośrednictwa 
pracy, liczba bezrobotnych zwię- 
kszyła się w tym okresie o 
171.789 osób, osiągając z koń- 
cem 1952 roku cyfrę 1.687.712. 


Statystyki biura pośrednictwa 
pracy nie wliczają do grupy 
bezrobotnych robotników otrzy- 
mujacych zasiłki, robotników 


częściowo bezrobotnych, mło- 
dzieży. która ukończyła nauke, 
lecz jeszcze nie pracowała, jak 
również około 300 tysięcy bez- | 
robotnych Berlina zachodniego. 
Gwałtowny wzrost bezrobocia 
w Niemczech zachodnich jest 
wynikiem wzmożonej remilita- ; 
ryzacji Niemiec i związanego z 
tym ograniczenia produkcji po- 
kojowej. 
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! radczym, 


przypadaiącą w dniu 
spół- 


one plan zbudowania socjali- 


|zmu w ZSRR. nakreślają sposo- 


by pozyskania chłopstwa dla 


sprawy budownictwa socjali- 
stycznego. 
Nowy, socjalistyczny ustrój. 


który zatriumfował na wsi ra- 
dzieckiej, wprowadził rolnictwo 
na drogę potężnego rozwoju sił 
wytwórczych. Zamiast oceanu 
drobnych i zacofanych indywi- 
dGualnych gospodarstw chłop- 
skich istnieje obecnie w ZSRR 
27 tysięcy wielkich kołchozów. 
dysponujących potężną baz 
produkcyjną i licznymi 
mi mistrzów uprawy i hodowli 
O szybkim tempie rozwo- 
ju rolnictwa socjalistyczneg: 
świadczą dobitnie dane doty- 
czące wzrostu pradukcji rolnej 
Już w latach przedwojennych 
rolnictwo radzieckie  produko- 
wało przeszło 7 miliardów pu- 
dów zboża rocznie, wobec 4,5 
miliarda przed rewolucją. 
Jeszcze w Szydszymm tempier 
wzrasta produkcja rolna w 
okresie powojennym. W roku 
1952 globalne zbiory zbóż wy- 
niosły 8 miliardów pudów. 
roku 1951 globalna produkcja 
bawełny przekreezyła pozicm 
przedwojenny o 46 proc., a bu- 


iraka cukrowego — o 31 proc. 


W bardzo znacznym 
zwiększyła się również 
Gukcja innych artykułów 
nych. 


„Prawda“ podkreśla dalej, że 


stopniu 
pro- 
rol- 


kadra- | 


w. 


XIX Zjazd Partii Komunistycz- 
nej Związku Radzieckiego na- 
kreślił jeszcze potężniejszy 
wzrost produkcji rolnej. Dzien- 
nik pisze, że genialne wskaza- 
nia J. Stalina w jego klasycz- 
nej pracy „Ekonomiczne pro- 
blemy socjalizmu w ZSRR“ w 
sprawie podniesienia własności 
kolckozowej do poziomu wła- 
sności ogólnonarodowej są dal- 
szym rozwrejem idei  leninow- 
skiego planu spółdzielczego w 
zastosowaniu do warunków 
przechodzenia od socjalizmu da 
komunizmu. 


W zakończeniu „Prawda“ 
podkreśla, że wielka siła i ży- 
wotność leninowsko-stalinow- 
jskiej nauki o sposobach  włą- 
czenia chłopstwa do budowni- 
ctwa socjalistycznego znajdują 
nowe potwierdzenie w doświad- 
czeniu krajów demokracji ludo- 
wej Europy środkowej i po- 
łudniowo-wschodniej. 

Krocząc drogą wskazaną 
przez Lenina i Stalina, partie 
komunistyczne i robotnicze 
krajów demokracji ludowej 
tworzą wszelkie warunki nie- 
zbędne do włączenia chłopstwa 
do budownietwa socjalistyczne- 
ig0 poprzez  spółdzielczość, do 
stopniowego wprowadzania w 
rolnietwie zespoławej gospodar- 
ki w dziedzinie zbytu i w dzie- 
|dzinie produkcji Sukcesy ru- 
chu spółdzielczego. który ogar- 
nal szerokie masy chłopstwa 
krajów demokracji ludowej co- 
raz bardziej wzrastają. tworząc 
i rozszerzając socjalistyczną 
bazę w rolnictwie. 


Rada Państwa w Belgii 
— przeciwko ratyfikacji uKtadu 
o „armii europejskiej" 


Prasa be'gijska donosi, że Ra- 
da Państwa, będąca najwyż- 
szym w państwie organem do- 
wypowiedziała się 
przeciwko ratyfikacji przez par 
lament układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ („armii 


| europejskiej“), ponieważ układ 


ten jest sprzeczny z konstytucją 


| belgijską. 


Listy z Korei (6) 
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Amerykanie czynią wszystko. | 
aby złamać życie koreańskiego | 
narodu. Niszczą całe miasta, do- | 
konują bestialskich nalotów na: 
elextrownie, które dają światło ` 
dla pokojowych celów. 


Chcielibyśmy opowiedzieć o 
charakterze i znaczeniu tych, 
elektrowni. | 

Elektrownie w  Supchunie, 


oglądaliśmy niejednokrotnie. Po 
raz pierwszy widzieliśmy ją w 
lecie 1949 Przed nami wznosiła 
się olbrzymia tama, a o jej be- 
tonowe filary rozbijała się wo- 
da uległa woli człowieka. Po 
jednej stronie tamy stał koreańn- 
ski wartownik. a na przeciwle- 
głym brzegu. koreańsko - chiń- 
skiej rzeki Jaluczian, stał żoł- 
nierz chiński 

Długo zwiedzaliśmy przestron- 
ne, jasne budynki elektrowni 
wodnej. interesując się przede 
wszystkim. dokąd biegnie prąd 
wytwarzany przez potężną si- 
łownie. Na wielkim. ciemnym 
pulpicie w dyrekcji, żarzyły się 
czerwonym światłem neonowe ` 
strzały. pokazujące droge linii 
wysokiego napięcia przebiega- 
jących przez kraj. Supchuńska | 
elektrownia dawała światło 
domkem robetników Phenianu. | 
wiejskiej ulicy w dalekiej. gór- | 
skiej wiosce Sonsanri, tłoczyła ' 
wodę w  tysiacach wodnych i 
pomp, piłowała drzewo dla! 
wznoszonych przez naród szkół. 
szpitali. domów mieszkainych.. 
Odbiłała się niezliczenymi świa- 
tłami w kanałach i jeziorach | 
przyszłego. olbrzymiego syste- 
mu nawadniania Andżu 


' wielkiej 


Przyjaciele i sąsiedzi wspól- 
nie korzystali z elektrycznego 
światła. Z Supchunu — koreań- 
skiego Dnieprogresu biegły do 
Chin liczne przewody elektry- 
czne. dając Światło chińskim 
rodzinom przy wieczornych za- 
jeciach. Chińscy uezniowie po- 
chyleni nad książką przy świe- 
tle elektrycznych lamp przygo- 
towywali się do lekcji. i 

I tak pokojowe światło, świa- 
tło przyjaźni uzyskane dzięki 
wykorzystaniu energii burzli- 
wych rzek roziaśniło mrok ko- 
reańskiej i chińskiej nocy. 

Młody inżynier Li Sun, któ- 
ry z dumą pokazywał wznie- 
sione przez władzę ludową no- 
we, wspaniałe budynki wciąz 
rosnącej elektrowni, przyprowa- 
dził nas do jednego ze starych 
filarów tamy i powiedział nie- 
oczekiwanie surowo: to stra- 
szna pamiątka z dni japońskie- 
go panowania. 

Wokół nas zebrali się robot- 
nicy i razem z nami słuchali 


ze wzburzeniem opowiadania Gy 
tym. iak w czasie budowy nie-. 


grobli. którą tutai 
wznięśli Janończycy — nastapi- 
ła katastrofa. Duża grupa ko- 
reańskich robotników wpadła 
do świeżej masy betonowej. I 
wówczas Japończvcy. abv nie 
sué stvgnacego betonu, zabro- 
nili ratować robotników ji olera- 
¿vli kordonem policii żywą mo- 
siłę. wołających o ratunek lu- 
dzi. Ka 

Patrzyliśmy na małą, czerwo- 
ną chorągiewkę, która trzepotała 


na miejscu tragedii pierwszych | bardowań. 


budowniczych tamy, 


Dziennik „Drapeau Rouge“ do 
nosi o uchwale Rady Państwa 
pod olbrzymim tytułem: „Rada 
Państwa stwierdza, że układ o 
Wehrmachcie europejskim, pod- 
pisany przez rzad, jest sprzecz- 
ny z usfawami narodu belgij- 
| skiego. Czy rząd ośmieli się 
zlekceważyć tę opinię?* 


|| 

I wówczas ktoś z robotników 
| zawołał: Nigdy więcej Supehun 
'nie bedzie grobem koreańczy- 
ków, którzy teraz sami budują 
| swoje szczęście! 
| Drugi raz wypadło nam byc 
iw Supchunie w końcu 1950 r. 
Przybyliśtay tam w nocy. Elek- 
townia nie jaśniała już jak daw- 
niej wieńcem niezliczonych świa 
teł. Leżała pogrążona w ciemno- 
ściach i wydawała się być bez- 


jeżdżał wyrwy i leje od bomb, 


ciemnym niebie, krwawo świeci- 
ła łuna płonacych koreańskich 
wsi. 

Witali nas starzy znajomi. In- 
żynier Li zaprowadził nas do 
schronu. Prawą rękę miał zwią- 
zaną. Niechętnie wyjaśnił nam: 
zostałem raniony w czasie ko- 
lejnego nalotu amerykańskich 
szturmowców. 

Przebywaliśmy w Supchunie 
prawie dwa dni i w ciągu tego 
| czasu ogłaszano alarm lotniczy 
więcej. aniżeli czterdzieści razy. 
Amervkańskie samoloty prawie 
| bez przerwy krążyły nad na- 
,szymi głowami, rzucając chao- 
tycznie bomby i ostrzeliwując 
robotników 

Jednakże to bezmyślne bom- 
bardowanię elektrowni pracu- 
jącej dla pokojwych celów by- 
| ło tylko jakby przygotowaniem 
|do mających nastąpić jeszcze 
bardziej barbarzyńskich bom- 
Południowo-koreań- 


*skie i japońskie radio służalczo: 


ludną. Nasz szofer powoli ob-| 


a gdzieś za naszymi plecami na 


Młodzież czechosłowacka osiąga wspaniałe 


wyniki w pracy. 


Na zdjęciu: 18-leinia Jarmila Sznajdrowa — tokarz z zakładów 
Buzutuk w Komarowie, obsługując dwie obrabiarki wykonuje 
160 proc. normy. Sznajdrowa była delegatką Czechosłowacji na 


Kongres Narodów w Obronie 


Sagdłdziełnie 


Pokoju. 


prodnkcyjne 


w rew. pyrzyckim przystąpiły do podzialu 
zw.ększenego tochodu rocznego 


Rok ubiegły był dalszym o- 
kresem poważnego rozwoju i 
umacniania się spółdziełni pro- 
dukcyjnych pow. pyrzyckiego 
w woj. szczecińskim. W powie- 
cie tym liczba spółdzielni pro- 
dukcyjnych wzrosła już do 66, 
co stanowi ponad 75 pree ogól- 
nej liczby gromad. W groma- 
dach: Machowo, Marianowo, Da- 
browa i Chahowo powstały w 
ub. r. dalsze gospudarstwa ze- 
społowe, a do istniejących spól- 


dzielni produkcyjnych przystą= 
piło dalszych 150 chłopów, W 
kilku gromadach chłopi zorga- 
nizowali komitety założyciel- 
skie. 

Przystępując obecnie do po- 
działu rocznego dochodu, spół- 
dzielcy pow. pyrzyckiego na 
walnych zebraniach stwierdza- 
ja poważny wzrost majątku ze- 
społowego i własnych  docho= 
dów. otrzymanych za wypraco= 
wane dniówki obrachunkowe. 


Zaloga trawiera „Pluton“ 
ziowiła 26 ton ryby 
na Morzu farsntsa w ciągu jednego dnia 


Pomimo złych warunków atmosferycznych ofiarnie walczą 


od pierwszych dni stycznia o 


przekroczenie planu 


połowów 


rybacy morscy. Jsprawniają oni organizację pracy na kutrach, 
walczą o to. aby jak najlepiej wykorzystaż każdą godzinę spę- 


dzoną na morzu. 


O poważnych sukcesach dono- 
si również dalekomorska flotyl- 
ła trawlerów, znajdująca się o- 
becnie na dalekich łowiskach 
na Morzu W revisa. M. in. za- 
łoga trawiera „Piuton* w cią- 
gu jednego dnia osiągnęła re- 
kordowy wynik połowowy — 29 
ton ryby. Podokne osiągnięcia 
mają załogi trawlerów „By- 
riusz*, „Orion“, i „Bega“. O do- 
brych wynikach połowów do- 
ncszą drogą radiową również 
załogi trawlerów „Merkury“ i 


„Kastoria“, które pomimo trwa- 
jących sztormów nie przerywa- 
ją pracy. 

Brygady remontowe w ba- 
zach rybackich, rozumiejąc. że 
od przeprowadzenia szybkich i 
sprawnych remontów poważnie 
zależy wykonanie planu poło- 
wów w styczniu. podnoszą wy- 
dajność pracy i walczą o skró- 
cenie realizacji swych zadań. 
Szczególnie poważne osiągniecia 
ma brygada remontowa Włady- 
sława Krnkolu Z pogotowia ku- 
trowego „Arka“. 


Z frontu koreańskiego: ochotnicy chińscy na stanowisku bojo- 
wym. 


podało pogróżki Amerykanów. 
którzy zapowiadali, że zniszczą 
Supchun, jeśli żołnierze koreań- 
scy i chińscy ochotnicy nie zło- 
żą broni. 

Wówczas tylko grozili, a dzi- 
siaj bandyckie pogróżki zamie- 
nili w czyn. Teraz cały świat 
z oburzeniem i żalem dowie- 
dział się o nowych, nikczem- 
nych  bombardowaniach elek- 
trowni na rzece Jaluczian, któ- 
ra dawała energię elektryczną 
dla pokojowych potrzeb narodu 
koreańskiego i chińskiego. 

W czasie jednego z barba- 
rzyńskich nalotów zabito setki 
robotników i urzędników, któ- 
rzy nie opuścili swych poste- 
runków. pomimo bombardowa- 
nia. 

12 września 1952 r. amerykań- 
scy bandyci znowu przez prze- 
szło trzy godziny bombardowali 
Supchun. 

Trzydzieści latających twierdz 
systematycznie rzucało bomby 
na tę wspaniałą budowlę, aby 
przeszkodzić w jej odbudowie, 
aby zniszczyć wszystko, co ży- 
we. 


o 
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Mimowoli przypomina się 
grób na supchuńskiej grobli — 
niewielka płyta beionowa, w 
której Japończycy zamurowali 
żywych ludzi. W taką właśnie 
mogile pragnęli Amerykanie 
przekształcić Koreę. rozbić ją, 
zniszczyć. pogrążyć w ciemno- 
ściach. 

Jednak  bohaterscy ludzie 
wciąż na nowo podwajają swe 
wysiłki po to, aby Korea żyła» 
Pod gradem bomb naprawiają 
uszkodzone turbiny, burują 
grobie i przeciagają elektry- 
czne przewody. 

Inżynier Li prosty człowiek, 

były robotnik, który władzy łu- 
dowei zawdziecza otrzymane 
wykształcenie, powiedzial nam 
na pożegnanie: 
Amerykanie chcieli prze- 
kształcić Suvchum i calą Koreę 
w jeden wielki grób. Jednak 
oprawcy 2 Wall Street nie zna- 
ją naszego narodu. Moga cni- 
szczyć elektrownie, unierucho- 
mić ja na jakiś czas. Ale świa- 
ta nad naszą ziemią — światła 
prawdy i sprawiedliwości nie 
zgaszą nigdy. 
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